
Rok IV. Środa dnia 28 marca 1934 r. Przesyłka pocztow a  
opłacona ryczałtem . Kf. 71Słowo CZĘSTOCHOWSKIE

DZIENNIK POLITYC2NY, SPOŁECZNY i LITERACKI.

CENA PRENUMERATY- M iesięczn ie  z .odnoszeniem
n  ' d o  d o mu  lub z przesy łką  po-

— l e n a  pojedyńczefjo n t m e r u  lO groszy .
Pocz tow ej Kasie O szczędnościow ej Nr. 307.S55 — —

c z to u ą  2  złote.  -----
Konto czekowe w

. .   - / --  ~ ^^vwyum/oUIUPCJ i’ll .

NeaaKt przyimuje codz iennn ie  od godziny 8 — 10-ej i od 17 18-ej.

Redakcja i Administracja.- 
Częstochowa, ul. P. Marji 32.

Telefon 22-00. 
Radomsko, Częstochowska 9.

STEFA 4  SZADKOWSKA.

CENY OGŁOSZEŃ: wie,r”  •"•• 'metrowy przed teks tem
słane  30 groszy. Drobne ogłoszenia w j r f z  p ’ o o d ł . ^  
d robne  zł. 1.00. Ogłoszenia  zagraniczne  100''proc drozej Ogłoszenia sko /-  
ne, fantazyjne, tabelaryczne  i bilansowe o 5 0  proc. d r o ż s z e  -  - 1

Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet.
Minęły bezpowrotnie  czasy, kiedy 

kobieta,  zepchnię ta  do roli jedyn ie  żo­
ny i matki ,  zresztą skądinąd  roli ba r­
dzo czcigodnej,  te m niem nie j  j ednak  o 
zbyt wąskich r a m a c h — spędzała życie w 
czterech ścianach własnego ogniska,  nie 
interesując się ani objawami życia ca ­
łego społeczeństwa,  ani doią pokrew­
nych swej płci istot, naw et  na chwilę 
nie przypuszczając,  aby tego rodzaju 
„mod us  vivendi” dało się w czemkoi- 
wiek i k iedykolwiek zmienić.  Pokorna  
niewolnica,  zdana na łaskę i niełaskę 
swego pana,  cierpiała jako dopus t  bo ­
ży przemija jącą zwykle szybko i napo- 
zór tylko n iezmienną miłość męża,  nie 
rozumiejąc,  iż na to, by kobieta była 
bezus tannie  interesującą dla mężczyzny, 
musi  poza swą płcią in teresować b a r ­
dziej jeszcze,  równomiernie  do męsk ie­
go rozwiniętym,  in te l lektual izmem,  m u ­
si posiadać  cały szereg es te tycznych 
z nim terenów psychicznych i społecz­
nych,  gdyż inaczej wszystko z zew- 
wątrz jest  ciekawsze od ogniska d o m o ­
wego.

Nie rozumiała  również długo, iż na

powstał  Referat  Wychowania Obywatel  
skiego i Opieki  nad matką  i dzieckiem.

nym, prace  były za t r zym ane  w pół dro 
gi i w powiecie zdołano  założyć tylko 
trzy oddziały— W Janow ie ,  Kamienicy 
Polskiej i Kłobucku.

Przed dw om a laty do Częstochowy 
przybył starosta Kazimierz Eustachie- 
wicz i wtedy dopiero stało się wyraź- 
nem:  co znaczy us tosunkowanie  się

J u ż  w pierwszym roku istnienia swego ednostki ,  mocnej  w pew T e s S  do 
organ,zacja zaczęła się rozwijać, j ednak  organizacji ,  jako \ a k l S ?  J ’

niesprzyja jącym w aru nk om  lokal ______________  (Dokończenie nastąpi).

Zatrudnienie bezrobotnych
pracowników umysłowych.

WARSZAWA. Opracowany został 
przez władze Funduszu Pracy program 
zatrudnienia bezrobotnych pracowni­
ków umysłowych.

Przedewszystkiem więc dla za t rud­
nienia bezrobotnych finansowane będą 
prace, podejmowane w tym kierunku. 
Wykluczone jest jednak podejmowanie 
robót, obliczonych na zysk prywatny.

Pomoc na zatrudnienie bezrobotnych 
pracown. umysłowych udzielana będzie 
zasadniczo na wydatki personalne w 
formie pożyczki lub zaliczki zwrotnej.  
W zupełnie wyjątkowych warunkach 

to bv rar innainio i ”  ^  możliwe jest udzielanie pomocy na wy-

wać młodegoiTóteńie^ n i e 16dość  być ŻyC' ° “ e ‘
matką  fizjologiczną, t rzeba znów o g ro m ­
nych walorów intelektualnych,  aby je 
wszczepiać dziecku,  prowadzić je po 
pewnej  wytycznej własnych ideałów, 
pos iadać  bezus ta nną  łączność z tą mło- 
dą i ciągle rozwijającą się duszą,  gdyż 
inaczej po pierwszych niemowlęcych 
jatach matka  pozostanie jedynie  jakó 
bardzo drog oc enny i idealny obraz,  n i e ­
s tety poza życiem właściwie stojący,  a 
więc nie mający żadnych wpływów na 
dziecko, które już ją znacznie wyprze­
dziło. I d la tego siłą rzeczy przyszedł 
czas, kiedy kobiety zrozumiały,  iż właś­
nie, aby spełniać dosta tecznie  dobrze  
mię  żony i matki,  trzeba również wyjść 
pozą nawias czterech ścian własneao 
domu.

nicach, nieprzekraczających 20 proc. o- 
gólnej kwoty pomocy.

W zasadzie zatrudniani mogą być 
wyłącznie bezrobotni  pracownicy umy­
słowi zarejestrowani w biurach Publicz­
nego Pośrednictwa Pracy i zakwalifiko­
wani przez organa Fundnszu Pracy. 
Pierwszeństwo mają żywiciele rodzin, a 
specjalne względy okazywane będą rów­
nież osobom zasłużonym w praęy nie­
podległościowej.

Udział Funduszu Praćy w płacach 
dla bezrobotnych pracowników umysło­
wych wynosić będzie maksymalnie 4 do 
12 zł. brutto za dzień pracy względnie 
maksymalnie 100 do 300 zł. brutto mie­
sięcznie

W przededniu ważnych wydarzeń
we Francji.

Przyszła w o j n a .. zmieni ła bardzo 
wiele... zmusiła kobietę do zajęcia wie­
lu męskich dotychczas  stanowisk,  wy­
tworzyła konieczność obrony pr a w  
kobiety,  która s tanęła do równej  walki 
o byt.

Powstał  odrazu cały szereg nowych 
Problemów i poczęły powstawać nowe 
związki, mające  za cel uświadomienie  
kobiety i o toczenie jej pomocą.  J e d ­
nym z takich związków był Związek 
Pracy Obywatelskie j  Kobiet.

O tej ofiarnej i pełnej tężyzny d u ­
chowej  organizacji,  dziś silnej, pos iada ­
jącej już nietylko w większych m ia s ­
tach ale, po małych miasteczkach i 
wsiach swe ogniska  należałoby nieco 
uświadomić  szeroki ogół, który w Częs 
tochowie zapewne w dużej  mierze nie 
zdaje sobie sprawy,  jak wiele kobiet  
pracuje dla dobra  ca łego społeczeń­
stwa.

W Warszawie Związek powstał  w 
marcu w roku 1928 na  miejcu  daw- 
nego  I-go dem ok ra tyczne go Komitetu 
wyborczego k o b i e t  polskich, jako fe de ­
racja organizacyj kobiecych,  stojących 
na gruncie  ideologji Marszałka Piłsud­
skiego.

J u ż  w maju został  on założony w 
Częstochowie na fundamen tach  Komi­
tetu wyborczego daw nej  Ligi kobiet,  
której przewodnicząca  p. Zofja Moń- 
kowska,  jedna z dzielnych i n ies t rudzo­
nych pracowniczek,  podję ła  ż m u d n ą  
pracę  w nowej organizacji .  Początkowo

PARYŻ. Obrady rady narodowej  
konfederacj i  b. k o m b a tan tó w  i ofiar 
wojny zakończyły się wczoraj przyję­
c iem rezolucji w sprawach politycznych 
i gospodarczych.

Rada postanowiła bronić swego pro 
g ra mu podczas  wyborów.  Na pierw- 
szem miejscu o p ra cow anego  na zjeź- 
dzie programu  figuruje żądanie  p rzed­
s tawicielstwa proporcjonalnego oraz 
prawa głosowania dla kobiet .

Pozatem b. kom ba tanc i  dom aga ją  
się rozwiązania izb prawodawczych i 
ogłoszenia wyborów na nowych p o d ­
s tawach.  Uchwały przyjęte przez radę 
naczelną przedłożono premjerowi  Dou- 
m e r g u e ’owi.

W zakresie spraw zagranicznych b.

komba tanc i  postanowili  zwrócić s ię do 
rządu o zagwarantowanie  swobody ple­
biscytu w Zagłębiu Saary.

W dłuższej rezolucji,  przychylnej  
dla Ligi Narodów,  zaprotes towali  prze­
ciwko of icjalnemu uznaniu  zbrojeń 
Rzeszy, do konanych  przez pogwałce­
nie istniejących t raktatów.  B. k o m b a ­
tanci gotowi są uznać rozbrojenie Fran 
cji w miarę organizowania zbiorowego 
bezpieczeństwa narodów,  które da się 
os iągnąć  przy pomocy kontroli  i s k u ­
tecznych gwarancyj.

Wreszcie b. komba tanc i  podkreślają 
że  w dalszym ciągu prowadzić b ęd ą  
ścisłą współpracę  pomiędzy k o m ba tan  
tami wszystkich krajów.

Austriackie organizacje wojskowe
zjednoczą się.

WIEDEŃ. Od dłuższego czasu t o ­
czyły się poufne rokowania w sprawie 
połączenia w jedną organizację austrjac- 
kich formacyj wojskowych. Rokowania 
te dojrzały obecnie o tyle, że można 
się liczyć z ogłoszeniem ostatecznego 
uregulowania już w najbliższych dniach.

Wszystkie organizacje zbrojne — 
Haimwehra,  wschodr.io-marchijskie od ­
działy szturmowe (Ostmarkische Stur- 
mscharen),  Freihei tsbund i chrześcijań- 
sko niemieckie towarzystwa gimnastycz­
ne, jednak bez oddziałów chłopskich 
Landbundu — będą złączone w jedną

organizację i wcielone do „frontu ojczyź­
nianego”. Przywódcą tego „frontu zbroj ­
nego” będzie ks Starhemberg.

Cały front ojczyźniany, który się bę­
dzie w przyszłości składał  z frontu 
zbrojnego, będzie podlegał kanclerzowi 
Dollfussowi.

Wicekanclerz Fey i dotychczasowy 
przywódca oddziałów wschodnio - mar- 
chijskich i minister oświaty dr. Schus- 
chnigg występują z kierownictwa forma­
cyj zbrojnych.

Cały front ojczyźniany będzie uzna­
ny za austrjacki ruch państwowy.

Straszliwy pożar fabryki w Łodzi.
5 robotników zginęło w płomieniach,
12 ciężko rannych, fabryka w  zgliszczach.

ŁÓDŹ. Wczoraj rano wybuchł w Ło- stał już cały w płomieniach.
Z' r>8ta jt r °^al n^ .Pożar; . J ak się okazało, pożar wybuchł na

godz. 10-tej straż ogniowa wezwą- parterze,  gdzie mieści się dzierżawiona 
na została na ul. Południową 59. Gdy przez niejakiego Bergera przędzalnia,  
na miejsce przybyło kilka oddziałów Prawdopodobnie powstał  on wskutek
straży, 4-piętrowy budynek fabryczny, bę- krótkiego spięcia.
dący własnością sp. akc. M A. Wiener,  Wskutek nagromadzenia w przędzal ­

ni dużej ilości łatwopalnych materjałów 
płomienie zaczęły się szerzyć błyska­
wicznie, obejmując klatkę schodową i 
przerzucając się kolejno na pierwsze i 
wyższe piętra.

W chwili wybuchu pożaru na wszyst­
kich piętrach fabrycznych znajdowało 
się 150 robotników.

Gdy rozległy się sygnały alarmowe, 
powstała niesłychana panika. Robotnicy 
rzucili się natychmiast  do wyjścia.

Ale wszystkie piętra połączone były 
wspólną klatką schodową. To też już na 
2 giem piętrze musieli  się wszyscy za­
trzymać. Droga była odcięta całkowicie. 
Schody objęte były płomieniami.

Wobec tego robotnicy zaczęli się r a ­
tować w ten sposób, iż z okien spusz­
czali bele towaru i po rozwiniętych be­
lach zjeżdżali wdół.

12-tu robotników uległo złamaniom 
rąk i nóg oraz silnym urazom ciała.

Gdy przybyła straż ogniowa, wi­
doczne było, że fabryki nie da się ura­
tować.

Cała akcja ratownicza skierowana zo­
stała na zabezpieczenie sąsiednich bu­
dynków i ratowanie znajdujących się w 
gmachu fabrycznym robotników. Nie 
wszystkich jednak zdołano uratować.

Pięć osób znajdowało się jeszcze 
wewnątrz: dwie robotnice, dwuch robot­
ników i buchalter.  Gdy rozległ się ogłu­
szający huk. Wiązania piętrowe zaczęły 
t rzeszczeć i zapadać się. W' ciągu kilku 
minut cały gmach runął.

Na miejscu katastrofy powstała n i e­
opisana panika. Policja zdołała usunąć 
wszystkich z miejsca katastrofy i wtedy 
stwierdzono, rzecz straszną.  Pięć osób, 
które znajdowały się wewnątrz gmachu, 
zostało pogrzebanych pod gruzami.

Wszelkie wysiłki, by je uratować,  nie 
dały żadnego rezultatu.

Kilkuletni plan gospodarczy  
Funduszu Pracy.

WARSZAWA. — Władze Funduszu 
Pracy rozważają sprawę opracowania  
ki lkuletniego planu gospodarczego,  k tó­
rego realizacja nie spowodowałaby j e ­
dnak  nowego  obciążenia ludności.

Sprawą tą interesuje się również 
żywo Związek mias t  polskich. Na o- 
s ta tn iem posiedzeniu  zarządu Z M. P. 
dyrektor Związku zreferował  sprawę za 
sad, na których należałoby oprzeć ws po­
mniany  wyżej plan gospodarczy i rolę, 
jaką  miałyby w tym planie odgrywać 
roboty miejskie.  Ki lkuletniego planu 
gospodarczego nie należy budować na 
us talonych poprzedn io  lokalnych p o ­
t rzebach gospodarczych,  lecz nada ć  mu 
znaczenie  ogólno-państwowe i pos tawić 
sobie za zadanie  kole jne  rozwiązywa­
nie naszych postulatów w skali ogólno 
państwowej .  W ki lkule tnim planie g o ­
spodarczym powinny być uwzględnione 
potrzeby tylko tych miast ,  które ze 
względu na s tan bezrobocia muszą  s p e ­
cjalnie interesować Fundusz Pracy.

Wysiłek gospodarczy Polski 
znalazł uznanie w e  Francji.
PARYŻ. Coraz częściej wysiłek gos- 

podareży Polski cytowany jest  w prasie 
paryskiej jako przykład dla innych.

W obszernym artykule „Le T e m p s ” 
skreśla dzieje ekonomicznej  i finanso­
wej odbudowy dokonanej w Polsce od 
r. 1929, która drogą oszczędności i ofiar 
ności społeczeństwa doprowadziła dziś 
do unormowania warunków w stopniu 
umożliwiającym nawrót interesów.

Gdybyśmy zapytali Polaków — pisze 
„Le l e m p s ” —  dlaczego trzymali się 
reguł klasycznych, a nie próbowali przy­
godnych eksperymentów, odpowiedzieli­
by z pewnością,  że nie uważali się za 
dość bogatych, by móc się zrujnować.
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Rozłam w Str. Narodowem 
we Lwowie.

LW ÓW . — Sensacją polityczną Lw o­
wa jest ukazanie się pisma, będącego 
organem frondy w Stronnictwie Naro- 
dowem, na której czele stoi red. Klaud- 
jusz Hrabyk, eksponent ruchu młodych 
na lwowskim terenie Pismo nosi ty­
tuł „Akcja narodowa” i zapowiedziane 
jest jako dwutygodnik. Treść jest zde­
cydowanie opozycyjna. Pismo potępia , 
taktykę klubu narodowego w Sejmie.

Dźwina zalewa coraz szersze 
obszary.

W ILNO. Z nad Dźwiny donoszą, że 
woda zalała całkowicie osadę Łąkę i 
wieś Ostraszkowo. Poza tem zalana zo­
stała część miasta Dzisny, gdzie znajdu 
je się pod wodą około 50 domów. M ie­
szkańców ewakuowano.

SŁONIM. Ponownie zanotowano tu 
zwiększenie się stanu wody w Szczarze, 
wskutek czego wystąpiła woda podskór­
na i zalała szereg domów i zabudowań 
w Słonimiu. Również targ miejski jest 
kompletnie zalany. Dwa tartaki stanęły. 
Z powodu wielkiego przypływu wody 
turbina wodna elektrowni jest nieczyn­
na. Ogółem zalanych jest około 100 do 
mów i zabudowań. Poziom wody w 
Szczarze dochodzi do 188 cm.

Ujęcie mordercy przodownika 
poiicji.

LW ÓW . Dochodzenia policyjne w 
sprawie zagadkowego morderstwa popeł­
nionego we wsi Wybranówka koło Bóbr' 
ki na osobie komendanta posterunku śp. 
Tadeusza Wróbla wyjaśniły sprawę w 
zupełności.

Sprawcą mordu, którego aresztowano 
jest 25-letni stolarz, Stefan Korpan, k il­
kakrotnie już karany za antypaństwowe 
wystąpienia. Ukrainiec wciągnął śp, Wró 
bla w zasadzkę umawiając się z nim na 
godzinę 18-tą na drodze za stacją kole­
jową i w czasie rozmowy strzelił doń 
z rewolweru zabijając go na miejscu.

W czasie przesłuchania Korpan przy­
znał się do zbrodni i wskazał miejsce, 
gdzie porzucił narzędzie mordu.

Zapytany o motywy czynu, odpowie­
dział z udanym patosem, że poda je 
gdy już stanie pod szubienicą.

Napad komunistów francuskich 
na robotników polskich.

PARYŻ. W czasie zebrania, jakie 
wychodźcy polscy odbywali w Blanc Mes- 
nil pod Paryżem, podjudzone wezwaniem 
agitatorów i artykułami w dzienniku „Hu- 
manite” bandy komunistyczne w sile ty­
siąca ludzi wtargnęły do sali i rozpę­
dziły obecnych, raniąc kilkanaście osób 
w tem wiele kobiet.

Jednemu z Polaków przywiązano do 
pleców zdarty ze ściany portret Marsz. 
Piłsudskiego i pędzono przez 2 godziny 
po mieście wśród obelżywych okrzyków.

Podobne objawy zdziczenia powta­
rzającego się od szeregu tygodni świad­
czą o planowej akcji francuskich komu­
nistów mających na celu zmuszenie ro­
botników polskich, by przystępowali do 
organizowanych bojówek rewolucyjnych.

gfig&Sg „STYLOWY**
Dziś i dn i  n a s tę p n y c h  

N a jwięk sza  s r nsa c j a  ob ec ne j  doby! 
Najnowszy fi lm ro m an ty cz no -k ry m in a ln y

NIEZNANY SPRAWCA
ro le  g łó w n e  kreu ją :

Wynne Gibson, Frances Dee i 
Jean Hersholt.

Nad program: Dodatki dźwiękowe.

Perfumy, wody kwiatowe, pudry, 
pudernice, k a s e t y  perfumeryjne

i w iele innych w bogatym  asortym encie 
o w ysokie j wartości po cenach przystęp, 
poleca

SKŁAD APTECZNY i PERFUMERIA

„0RJ0N” (J. Ordon)
O le jk i-perfu m a francuskie  skoncentrowane o przepięknych modnych zapachach.

§ Kino „LUNA” |
mmmmm d ziś ! mmmmmm PREMJERA mm z J O S E  M O J I C A  m

N iezapom niany ,,Król cyganów " ^

N o c  m i ł o ś c i  |
m m

Najw spanialszy, genjalny śpiewak JO ­
S E  MOJ1CA z doskonałą partnerką  

M O N Ą  MAR1S.

Bielizna jedwabna

WYTWÓRNIA 
TRYKOTARZY

B E C H E R
Pończochy „ I K O "

Bielizna męska i krawaty.

„RUNO”, Aleja 18.
Wynik wyborów do izby 
poselskiej we Włoszech.

RZYM. Wybory niedzielne do włos­
kiej izby poselskiej miały przebieg en­
tuzjastyczny. We wszystkich miastach i 
gminach odbyły s:ę manifestacje na 
cześć Mussoliniego i ustroju faszystow­
skiego.

Wieczorem w Rzymie odbyły się ma 
nifestacje, które przeciągnęły się do póź 
nych godzin nocnych, Według oficjal­
nych danych za listą rządową wypowie­
działo się 10 041.887 głosujących, prze­
ciwko 15.245.

Roosevelt zapobiegł strajkowi 
250.000 robotników.

WASZYNGTON. Po długich roko­
waniach osiągnięto porozumienie w 
sprawie strajku w przemyśle samocho­
dowym, zapobiegając strajkowi 250 ty­
sięcy robotników.

Przyczyną strajku był sprzeciw pra­
codawców przeciw wszelkiemu zorgani­
zowaniu zawodowemu robotników.Prez. 
Roosevelt odniósł świetne zwycięstwo 
osobiste i dowiódł, że wpływy jego są 
dominujące w całem społeczeństwie.

Porozumienie zawarto na następu­
jących warunkach:

1) całkowita swoboda zbiorowych 
rokowań o umowy najmu do pracy;

2) robotnikom zagwarantowano pra­
wo należenia do amerykańskiej fede­
racji pracy, lub też do związków, zorga 
nizowanych przez poszczególne wielkie 
przedsiębiorstwa;

3) robotnicy mają prawo być repre 
zentowani przez osoby, które sami de­
sygnują.

Ustawa sterylizacyjna w Turcji.
ANKARA. Parlament turecki zatwier­

dził projekt ustawy, upoważniający rząd 
do przeprowadzenia sterylizacji osób u- 
mysłowo małowartościowych i dziedzicz 
nie obciążonych. Jak słychać, już w naj 
bliższych dniach mają być uskutecznio­
ne w Ankarze zabiegi sterylizacyjne na 
20 osobnikach.

Dafsze rewizje i aresztowania 
w aferze Stawiskiego.

PARYŻ. Przeprowadzono rewizję w 
mieszkaniu pani Avril, która pośredniczy 
ła w paru sprawach pomiędzy Stawis­
kim a wyższymi urzędnikami ministerjal 
nymi, względnie parlamentarzystami. 
Skonfiskowano wiele dokumentów.

Sędzia śledczy przeprowadził również 
rewizję u matki aresztowanego onegdaj

Hainnaux, u której nocował on w przed 
dzień aresztowania. Zabrano kufer z do 
kumentami, które będą miały dla spra­
wy wielkie znaczenie. Bagaże Heinnaux'a 
wskazują, że odbył on niedawno podróż 
do Londynu, znaleziono bowiem kilka e- 
tykiet pochodzenia angielskiego.

Burzliwe rozruchy w Tulonie.
PARYŻ. W Tulonie podczas odczytu 

posła Ybarnegaraya, znanego z ataków 
w sprawie Stawiskiego i lutowych zabu­
rzeń ulicznych, przyszło do demonstra- 
cyj na ulicach w pobliżu lokalu odczy­
tu. Demonstracje te urządził komitet 
komitet do zwalczania faszyzmu. Demon 
stracje przerodziły się następnie w 
starcia.

Starcia miały charakter poważny i 
policja nie mogła w ogóle przywró­
cić spokoju na ulicy. Dopiero przy po­
mocy 250 żołnierzy gwardji narodowej 
z Marsylji przywrócono porządek i wy­
parto demonstrantów z ulic. Napadnięto 
na kilku oficerów marynarki w mudu- 
rach, jednego chorążego ciężko raniono

Ponura zagadka kryminalna 
przed sądem paryskim.

PARYŻ. Przed trybunałem paryskim 
rozpoczął się proces o morderstwo, któ­
rego motywy nie zostaną nigdy wyja­
śnione. Na ławie oskarżonych zasiadła 
46-letnia Hermaine Haot znana przed 
20 laty jako dama półświatka paryskie­
go. Przybrawszy sobie arystokratyczne 
nazwisko d Anglemont rujnowała ona 
swojemi wymaganiami mężów stanu i 
magnatów. Na długiej liście jej kochan­
ków figuruje ks. Franciszek Bawarski i 
hr. Mielżyński.

Dla 7 marca ub, r d ‘Anglemont za­
strzeliła w swojem paryskim mieszkaniu 
prefekta Causereta, który był ostatnim 
jej przyjacielem.

Znany publicysta, Leon Daudet, do­
wodzi, że tak d'Anglemot jak i prefekt 
byli członkami mafji pracującej w ści­
słym kontakcie z wydziałem bezpieczeń 
stwa, którego zresztą oboje byli człon­
kami, Zabójstwo Causereta wynikło, we­
dług Daudeta, z nakazu wydziału bez­
pieczeństwa.

Daudet wznawia sprawę 
zamordowania swego syna.

PARYŻ. —  Leon Daudet, jeden z 
redaktorów naczelnych „Action Fran- 
caise”, wystosował do przewodniczące­
go komisji parlamentarnej do wyświe­
tlenia afery Stawiskiego list, w którym, 
powołując się na podjęcie przez komi-

Nad program: Dodatek Pat i Ty- ^  
godn ik Param ountu. O statn ie  
zaburzenia i s tra jk  w Pary-' ^

sję badania afery Galmota, pozostają­
cej w związku z działalnością wydziału 
bezpieczeństwa, prosi również o prze­
słuchanie go co do dawniejszej afery 
tego wydziału, a mianowicie sprawy 
zamordowania jego syna Filipa Dau­
deta.

Zamachowiec czy obłąkany?
WASZYNGTON. Według pogłosek jakiś 
młody mężczyzna w niewyjaśniony do­
tychczas sposób zdołał przedostać się 
do apartamentów prywatnych prezyden 
ta w Białym Domu.

Został on natychmiast schwytany. 
Na policji zeznał, że nazywa się Hay- 
ode, liczy lat 27 i zaprzecza jakoby 
chciał dokonać zamachu na prezydenta, 
tłumacząc się, że pragnął jedynie wrę­
czyć prezydentowi pisemną prośbę. Męż 
czyzna ów czynił wrażenie obłąkanego.

Prez. Roosevelt wydał niedawno za­
rządzenie, na mocy którego dotychcza­
sowa ochrona jego osoby przez tajnych 
detektywów została skasowana.

W kilku wierszach.
—  Z polecenia komisarjatu ciężkiego 

przemysłu usunięto w Sowietach, że 
stanowiska piętnastu dyrektorów i in­
żynierów z powodu złego prowadzenia 
fabryk. Zwolnionych aresztowało G.P.U. 
za przekroczenie ustawy o majątku pań­
stwowym.

— W Niesłowicach dokonało trzech 
nieznanych osobników, uzbrojonych w 
broń palną najścia na mieszkanie Kazi­
mierza Nowaka. Napastnicy żądali wy­
dania pieniędzy. Wobec wszczętego 
przez sąsiadów alarmu bandyci zbiegli. 
Wdrożony za nimi pościg nie dał rezul­
tatu.

— W Lutyni niemieckiej (na czeskim 
Śląsku), w pobliżu Bogumina rozwiązano 
przedstawicielstwo gminne. Komisarzem 
rządowym mianowano Czecha. „Ceske 
Slovo” wyjaśnia, że rozwiązanie nastą­
piło dlatego, ponieważ Polacy uzyski­
wali stale większość przy głosowaniu, 
a stronnictwa czeskie pozostawały w 
mniejszości.

Wszyscy mówią
tylko o zaletach

doskonałych odbiorników

„ELEKTRIT”
Wyłączna sprzedaż

„ELEKTRA”
A. Stankiewicz

Częstochowa Aleja 36. 
tel. 14-62. H

Przestępstw em b y ło b y  w  te ra ź n ie js z y c h  c ię ż k ic h  czasach, w y c ią g a ć  lu d z io m  p ie n ią d ze  
z k ie s ze n i, na  o b ie tn ic e , k tó ry c h  n ie  tn o in a  d o trzy m a ć . T y s ią c e  ś ro d ków  
leczn iczych  re k la m u je  się, lecz  ty lk o  m a ła  ilość ty c h  ś ro d k ó w  dopom aga.

„W ZŁOTEJ KSIĘDZE ŻYCIA“
Dr. Med. H. SCHULZE, G .u .B J . ,  Bsrlis, Chirlottenburg 2
z n a jd z ie c ie  b a rd zo  d ok ład n e  w s k a z ó w k i, co k a ż d y  
c z ło w ie k  w ie d z ie ć  p o w in ie n .

J a k  zachow ać s iły  duchow e 1 fizyczne?  
W a lk a  z ch o ro b a m i. P o w o d y  ch orób , ja k  n. p .

Uszkodzenie mózgu i nerwów. Cierpienia płuc 
i wątroby. Reumatyzm. Drżenie członków. 
Bezsenność. Bóle głowy. Brak apetytu, m dło­
ści, zawroty głowy, o g 6 1 n eto s ł a b 1 en i  e.

Aleksander Hryniszczak,
Stan is ław ó w , 

W arsztaty  głów ne P .K .P .

Marja Sikorska, W ło d zim ie rz  Lenków,
Łó d ź, W arszaw a,

W ójtow ska 25-2. C ze rw . K rzyża 25-1.

Powyżej sfotografowani wdzięczni nam są za książkę.

Na żądanie przyślemy Wam

zupełnie darmo i franko
„ZŁOTĄ KSIĘGĘ ŻYCIA"

N apiszcie  jakn a jp ręd ze j (d ruk-porto  zagraniczne)

do Dr. Med. H. SCHULZE, G. m. B. H. 
Berlin, Charlottenburg 2. 4013
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KALENDARZYK

Ś ro d a  28 marca. Jana Kat.
W s c h ó d  s łoń ca  o g. 5.30. Zachód o g: 18 09.

Nocne dyżury apteK.
n o c y  z w torku  na środę: III Aleja,  

N arutow icza .
n o cy  z śro d y  na czw artek : II A leja ,

Ostatni Grosz.
Nowy sędzia  grodzki w Często­

chowie. W tych dniach dr. J a n  Stani 
sław Kursa m ianow any został sędzią 
grodzkim w Częstochowie.

Sędzia Kursa dotychczas zajmował 
ana logiczne stanow isko w jed n em  k re ­
sowych m iast  w województwie biało- 
s tockiem .

Od 1 maja rozpoczną się aw an ­
se urzędnicze. Nasz koresponden t  
warszawski donosi: Zgodnie z zapow ie­
dziami, zostaną przywrócone aw anse 
urzędnicze, które, jak wiadom o, były 
w strzym ane od końca 1930 roku. Ter­
min, od którego przywrócone zostaną 
aw anse, ustalony został na dzień 1-szy 
maja roku bieżącego.

Obniżka czynszu w domach ko 
lejowych. P. minister Butkiewicz wy­
dal rozporządzenie, obniżające wydatnie 
od 1 kwietnia czynsz za mieszkania w 
budynkach kolejowych. Obniżka ta doty­
czy mieszkań, zajmowanych przez urzęd 
ników Min. Komunikacji, pracowników 
PKP i emerytów kolejowych. Wysokość 
obniżki czynszu zależna jest od miejsco 
wości i sięga od 15 do 30 proc. dotych 
czasowych opłat.

W m iastach o ludności ponad 80 tys. 
mieszkańców obniżka wyniesie od 16 
do 20 proc., w miastach o ludności od 
10 do 40 tys. — 17 do 25 p ro c ,  zaś w 
miejscowościach o ludności poniżej 10 
tys. zniżka wyniesie 23 do 30 proc. do­
tychczasowych stawek czynszowych.

Urzędowanie poczty podczas 
iw lą t .  W dniu 31 bm. urzędy i agen 
cje pocztowe czynne będą tylko do g. 
17. Większe urzędy, a więc i urząd w 
Częstochowie będą w dniu tym wyko­
nywać służbę doręczeń dwurazowo, 
mniejsze zaś jednorazowo. Doręczanie 
przesyłek pośpiesznych oraz doręczanie 
i wydawanie paczek żywnościowych, jak 
również dokonywanie protestów weksli 
będzie uskutecznione w tym dniu w e­
dług obowiązujących przepisów.

W dniu 1 kwietnia zewnętrzna służ­
ba pocztowa oraz służba doręczeń prze­
syłek pocztowych ustaje w zupełności. 
Wyjątek stanowią paczki żywnościowe, 
przesyłki pośpieszne i pośpieszne prze­
kazy pocztowe.

W dniu 2 kwietnia urzędy i agencja 
pełnią normalną służbę, zewnętrzną, od 
godz. 9 do 11 rano. W dniu tym będą 
również dostarczane jednorazowo wszyst 
kie przesyłki pocztowe. Godziny urzędo­
we w telegrafie i telefonie pozostają 
bez zmiany.

Nowy prezes dyrekcji poczt i 
te legrafów  W Krakowie. Prezes dy­
rekcji poczt i telegrafów w Krakowie, 
inż. Gostwicki, ustąpił ze swego dotych­
czasowego stanowiska. Na jego miejsce 
zamianowany został dotychczasowy wi­
ceprezes dyrekcji poczt i telegrafów we 
Lwowie, p Spelt. Nowy prezes objął 
w dniu wczorajszym urzędowanie.

Strajk  okupacyjny w Rudnikach.
W Zakładach Wapienniczych „W apnorud” 
w Rudnikach pod Częstochową wczoraj 
wybuchł strajk okupacyjny. Strajkuje 60 
robotników, żądając podwyżki płac do 
poziomu płac częstochowskich, a miano 
wicie do 3 zł. 20 gr. dziennie.

Akcja strajkowa odbywa się w spoko 
ju i przez cały czas jej dotychczasowe­
go trwania spokoju nigdzie nie zakłó­
cono.

D o akt Nr. Km. 777/33.
O bw ieszczen ie .

K om ornik  Sądu  G ro d zk iego  w  C z ę s to ­
c h o w ie  r e w ir u  I-go  za m ie sz k a ły  w C z ę s t o ­
c h o w ie  przy ul. W a sz y n g to n a  67 m. 4 ,na z a ­
sa d z ie  art. 602 K.P.C. og łasza ,  że  w  dniu 10 
k w ie tn ia  1934 r. od g. 10 w  C z ę s to c h o w ie  
p r z y  u licy  W ilso n a  Nr. 20-22, o d b ę d z ie  s ię  
p ubliczna  licytacja ruch om ośc i,  a m ia n o w i­
c ie :  150 ram p o z ła can y ch ,  150 mtr. l i s t e w
sza fk o w y ch ,  200 mtr. l i s te w  5/8 i 50 mtr.  
l i s t e w  o k ien n y ch  n o w y c h ,  oszaco w a n ych  
na łą czn ą  su m ę  1450 zł., k tóre m ożn a  o g lą ­
dać w dniu licytacji w  m ie jscu  s p r z e d a ż y  
w  cza s ie  w y ż e j  ozn aczo n ym .

C zęs to ch o w a ,  dnia 20 m arca  1934 roku.
KOMORNIK I REWIRU.

Niniejszem pozwalam sobie zakom unikow ać W. Paniom, że 
z dn iem  15 marca b.r. o tworzyłam

Salon Mód p. f. „LA BELLE”
p rz y  ul Al. W o ln o śc i  5, t e l e f o n  17-07

Salon taki prowadziłam uprzednio w Lodzi. Polecam najnowsze kreacje mody.
Licząc na łaskawe względy W. Pań, pozostaję A

C.ńy przystępne. * B. ENZLOWA.

P R O S Z K I

‘KOWALSKIMI*
S T O S U J E  SIE P R Z Y  U P O R C Z Y W YCH

BÓLACH - Ć Słs • - r  
Q f c O W Y
•  K O N I E C Z N I E  Z E  Ż N A K I E m N  

..SERCE W PIERŚCIENIU’
r A S P V K A  C H E M .-fA B nA C ;, A p  K O W A L S K I,‘w A ftłż /ttrfA

Najstarsza firmą SZPIGELMAN
w  C z ę s to c h o w ie , I Aleja 8. T elefon  12-07.

os«z* d/rtościowe Ż A R Ó WK I  po 75 gr.
O l b r z y m i  w y b ó r  ż y r a n d o l i  n o w o c z e s n y c h  od zł.  10.--

P o r c e l a n a ,  szkło, platery, kryształy, naczy- T O W a r V  p i C r V O S Z O r Z C d n C .
nia kuchenne, po cenach nader niskich. J  r

Przemówienie Wojewody Paciorkowskisgo
o bieżących zagadnieniach chwili.

Jak już donosiliśmy we wczorajszym 
numerze naszego pisma, w ub. sobotę 
w gmachu Ogniska Obrony Niepodle­
głości odbyło się inauguracyjne posie­
dzenie Rady Grodzkiej B B. W. R , na 
którem wojewoda kielecki p. Jerzy Pa- 
ciorkowski i prezes Rady Wojewódzkiej 
B. B. W. R. dr. Gosiewski wygłosili ob­
szerne przemówienia, uwzględniające 
najaktualniejsze problemy i zagadnienia 
dnia dzisiejszego.

Oba przemówienia odznaczały się do­
skonałą formą stylu politycznego i z a ­
wierały omówienia wszystkich palących 
zagadnień, które życie nieustannie b ieg­
nące wartkim nurtem naprzód stawia 
przed wspćłczesnem pokoleniem. Prze­
mówień tych wszyscy zebrani wysłucha­
li z niesłabnącem ani na chwilę zainte­
resowaniem.

Wstęp swego przemówienia głęboko 
przemyślanego rozpoczął p. wojewoda 
Paciorkowski od stwierdzenia, że ban­
krutujący bezapelacyjnie na całym świę­
cie parlamentaryzm w swojej dotychcza­
sowej postaci potwierdza wielką prawdę, 
że budowa mocarstwowego gmachu na­
szego młodego państwa nie może o- 
przeć się na czystym parlam entaryzmie 
i pokolenie dzisiejsze w obliczu tych 
nowych zadań musi znaleźć inną, lepszą 
bezwzględnie formę ustrojową.

Ani na chwilę jednak rząd nie o- 
puści stanowiska, że zdrowa i rzeczowa 
krytyka jest, tak jak była dotąd, zawsze 
pożądana i dlatego wszelkie jego usiło­
wania zmierzają każdorazowo do po łą­
czenia opinji publicznej z szybką egze­
kutywą władzy wykonawczej.

Ten tylko zrozumie i zda sobie 
jasno sprawę z postawy obozu rządzą­
cego dziś Państwem, kto wie, że nasze­
mu pokoleniu, z wyroku dziejów powo­
łanem u do włodarzenia odrodzonemu 
państwu, przedewszystkiem jako naczel 
ne zadanie wyłania —  utrwalenie bytu 
niepodległego, a wobec tego zagadnie­
nia wszystkie inne nie mają już siły. 
Zdobycie odpowiedniego dla godności 
i wielkości naszej stanowiska w wiel­
kiej rodzinie narodów europejskich roz­
wiązanie zagadnień typowo gospodar­
czych pod kątem przedewszystkiem d o ­
starczenia chleba i pracy rzeszom bez­
robotnych, a co najważniejsze organi­
zacja obrony zewnętrznej — te wszyst- 
kiefzadania, które mogą całkowicie, bez 
reszty wypełnić mogą życie nietylko 
jednego ale kilku pokoleń najbliższych.

Współczesne nasze pokolenie, aby 
uniknąć całej masy fatalnych pomyłek, 
musi sobie uświadomić, że wcale nie 
jest powołane do rozstrzygnięcia defini­
tywnego kapitalnych zagadnień, które 
czeka cała ludzkość, m. in. zagadnienia 
wyznaniowe i religijne i musi je pozo­
stawić następnym pokoleniom.

Dyscyplinie wewnętrznej Bloku po­
święcił wojewoda Paciorkowski dłuższą 
chwilę i jakkolwiek — powiedział —  
Blok składa się z przedstawicieli naj­
rozmaitszych poglądów społeczno-polP

tycznych, to jednak wszystkich ich łą­
czy wspólne umiłowanie dobra państwa 
oraz bezgraniczna wiara w siłę autory­
te tu  moralnego reprezentowanego przez 
Marszalka Piłsudskiego.

„Stąd powinny ustać w terenie w sze­
lakie dociekania, kto i jak myślał przed 
dziesięciu i piętnastu laty. Wiemy, że 
tak jak myślał Marszałek przed rokiem 
1914, nie myślał nikt w Polsce. Docie­
kania w tym kierunku, sondowanie czy- 
jekolwiek przeszłości, to zajęcie zgoła 
nieaktualne. Rzeczą zupełnie naturalną 
jest. że ta nieliczna garść ludzi, którzy 
mieli nieocenione szczęście zetknąć się 
z Marszałkiem Piłsudskim w owej przed­
świtowej dobie, którzy zetknęli się z tym 
genjuszem czynu, pierwsi poszli za Nim. 
Jesteśm y obozem rządzącym dziś w Pol­
sce i nie zanosi się na to, abyśmy mieli 
oddać komuś spuściznę polityczną. Z o- 
portunistami, usiłującymi przeniknąć do 
naszych szeregów z motywów osobistej 
korzyści, potrafimy sobie dać radę. Ale 
skoro doszliśmy do przeświadczenia, że 
dana osoba z pobudek ideowych chce 
pomnożyć nasze szeregi, to w szeregach 
naszej organizacji musi być ona trakto­
wana narówni z innymi obywatelami, 
którzy dużo wcześniej poszli za Mar­
szałkiem ”.

W dalszej części przemówienia mów­
ca pomieścił obszerną charakterystykę 
opozycji, jej bezprogramowość i grani­
czącą z rozpaczą niemożliwość przysto­
sowania się do obecnej sytuacji. Prowa­
dzona przez polityków starego pokolenia 
opozycja pragnie mimo odrodzenia poli­
tycznego po roku 1926 w nowem życiu 
polskiem znów powrócić do władzy na 
falach demagogji i niepoczytalnych wy­
czynów na forum sejmowem i na szpal­
tach prasy sobie oddanej.

Każdy człowiek rozsądny wie dosko 
nale, że niema na świecie nic bezwzględ­
nie doskonałego, a każde dzieło ma 
swoje światła i cienie. Opozycja wie o 
tern bardzo dobrze, tern nie mniej jed­
nak wykrętnie i fałszywie oświetla każ­
dą ujemną stronę zjawiska, które prze­
ciąga nad jej głowami.

Bardzo ciekawy był końcowy ustęp 
przemówienia, kiedy wojewoda Pacior­
kowski mówił o wyborach do Rady Miej­
skiej w Częstochowie.

„W Częstochowie w niedalekiej przy­
szłości odbędą się wybory do Rady Miej­
skiej. Chodzi więc o to, abyście pano­
wie bardziej się scementowali, aby obro­
nić swoje miasto przed niepożądanemi 
eksperymentami. Samorząd nie jest te ­
renem  walk politycznych i Rząd wcale 
nie chce mieć, obok Sejmu warszaw­
skiego, niezliczonych parlamentów reg- 
jonalnych. Przyszli wasi elekci powinni 
m ieć  przedewszystkiem nastawienie go 
spodarcze. Najistotniejszym celem wy­
borów jest wybór właściwych ludzi, któ­
rzy potrafią dobrze rządzić m ias tem ”.

Przemówienie prezesa Rady Woje­
wódzkiej BBWR., posła d-ra Gosiewskie­
go zamieścimy w num erze jutrzejszym.

Wycieczka z Krakowa
w drodze do Czarncy przybyła  

do Częstochowy.
Ja k  już donosiliśmy, w dniu 21 b.m. 

wyruszyła z Krakowa piesza wycieczka 
starszych uczniów państw. Sem inarjum  
Naucz., dążąc do Czarncy. Wycieczka 
w składzie 40 tu  uczestników pod k ie ­
runk iem  jej inicjatora, profesora Uni­
w ersy tetu  i Sem inarjum  krakowskiego 
dr. M arcinkowskiego oraz jego m ałżon­
ki, literatki, szła z Krakowa przez O j­
ców, Olkusz, Ogrodzieniec, Zawiercie, 
Pilicę, Żarki, Złoty Potok i Olsztyn, 
zwiedzając kolejno te miejscowości, w 
ub. niedzielę zaś wieczorem dotarła  do 
Częstochowy, gdzie została gościnnie 
przyjęta w państw owem  S em in arju m  
Nauczycielskim Męskiem przez p. dyr. 
Matuszkiewicza.

W poniedziałek uczestnicy wyciecz­
ki po zwiedzeniu Ja sn e j  Góry udali się 
na zwiedzenie miasta oraz fabryk „Mot- 
t e ”, „Częstochowianka", „Raków ” po­
czerń o godz. 3 po południu, wyruszy­
li koleją do Włoszczowy, skąd pieszo 
udadzą  się do Czarncy, do grobu H et­
m an a  S tefana Czarnieckiego. W p leca­
kach niosą ziemię z kopca Kościuszki 
na zapoczątkowanie kopca Czarnieckie­
go w Czarncy.

Sym patyczna ta wycieczka, której 
przyświeca piękny cel, z Czarncy przez 
Szczekociny, Miechów i Racławice p o ­
wróci pieszo do Krakowa, a um iejętnie  
zorganizowana i poprow adzona n iew ąt­
pliwie oprócz miłych ^.wrażeń przynie­
sie wszystkim jej uczestnikom prawdzi­
we korzyści naukow o-oświatowe w za­
kresie krajoznawstwa i historji."

Spodziewać się też należy, że za 
przykładem wycieczki krakowskiej p o ­
dążą do Czarncy podobnie  zorganizo­
w ane wycieczki kształcącej się m ło ­
dzieży z innych miast

Z życia harcersk iego . W ub. nie
dzielę w salach szkoły powszechnej Ns 4 
przy Al. Kościuszki 10 odbyło się orga­
nizacyjne zebranie sekcji Koła Przyja­
ciół Harcerstwa przy 20 żeńskiej i 26 
męskiej drużynach, istniejących przy 
szkole.

Na zebranie przybyli rodzice harce ­
rek i harcerzy, przyjaciele i sympatycy 
harcerstwa oraz część grona nauczyciel­
skiego i przedstawicieli władz h arcer­
skich.

Po zagajeniu przez prezesa Opieki 
Szkolnej, p. Kujawskiego, referat o h a r ­
cerstwie, ze szczególnem uwzględnieniem 
pracy harcerskiej członków wspierają­
cych, zorganizowanych w kołach przyja 
ciól harcerstwa, wygłosił p. prof B. Sta 
la, harcerz.

Po referacie i wyjaśnieniach kierów 
nika szkoły, nastąpiła bardzo ożywiona 
dyskusja na tem at konieczności zorgani­
zowania KPH; podkreślano ważność pra 
cy harcerskiej wśród młodzieży. Dowo­
dem potrzeby tej pracy jest akces 95 
osób do koła.

Z ramienia szkoły opiekę nad druży­
ną dziewcząt sprawuje p. S. Kittlówna, 
męską p. S. Szymański.

Wybory do zarządu dały następujący 
rezultat: prezes — komisarz miasta p. 
Mackiewicz, I wiceprezes kierownik 
szkoły p. Figlarewicz, II wiceprezes — 
prezes Opieki Szkolnej p. Kujawski, 
skarbnik —  p. Cholewicki, sekretarz —
p. Glatter.

Z urzędu w skład zarządu wchodzi 
drużynowa p. Stępniówna i drużynowy 
p. Gorzelak.

Komisję rewizyjną stanowią pp. Ste- 
bnowska, Treszczyńska i Mazanek.

Nowej placówce harcerskiej życzyć 
należy owocnej pracy.

Bóiki i aw antury . Do przecho 
dzącego Aleją Kościuszki koło domu nr. 
25 Ezrycha Dancygiera i Mojżesza Ba- 
umberga podeszli Kazimierz Drabik (Ja- 
skrowska 10) i Władysław Gajda (Ogro­
dowa ó3), którzy wszczęli awanturę z 
Dancygierem a na pożegnanie  ̂ rzucili 
pod ich adresem okrzyk, „przyjdzie na 
was czas”.

Drugi wypadek zakłócenia spokoju 
publicznego i to do tego w dzień świą­
teczny wydarzył się na Nowym Rynku 
w ub. niedzielę około godz. 14 Zygmunt 
Adamski, Felicja Adamska (Podwale 4) 
i Jan Grabiwoda (Waszyngtona 58) za­
częli bić kupców żydów, handlujących 
na rynku, chcąc ich zmusić do zaprze­
stania handlu. Policja szybko zlikwido­
wała zajście a na jego sprawców spisała 
protokuły
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Zakończenie kursu  w szkole 
podoficerskiej 27 p. p. Dziś rano w 
koszarach 27 p. p. odbyła się piękna u- 
roczystość zakończenia kursu w szkole 
podoficerskiej 27 p. p

Uroczystość poprzedziło nabożeństwo 
w kościele garnizonowym św. Jakóba, 
poczem na placu sportowym pułku od­
był się akt wręczenia przez dowódcę 
pułku płk. Czaplińskiego dyplomów 
wszystkim uczniom szkoły, a następnie 
przy dźwiękach orkiestry pułkowej defi­
lada kompanji szkolnej przed dowódcą 
pułku i korpusem oficerskim.

W południe w lokalu odbył się obiad 
żołn'erski.

Łańcuch na budow ę Domu Har­
cerskiego w Częstochowie. P. dyr.
M. Ostrzycka przyjmuje wyzwanie p. dyr. 
Rzędowskiego, wpłaca 5 złotych i wzy 
wa ks. pref. Gryglewicza i ks. red. W. 
Mondrego.

Z Miejsk. Uniw. Powszechnego. 
Ferje wielkanocne trwać będą na MUP. 
od środy 28 b. m. do dnia 4 kwietnia 
włącznie.

Epilog awantur 
sąsiedzkich w sądzie.

Wczoraj sąd grodzki rozpatrywał je­
dną z licznego korowodu spraw zatar­
gów sąsiedzkich, tak często kończących 
się dziś zwłaszcza przed forum sędziów 
skiem.

Od pewnego czasu pomiędzy 20-let- 
nim Janem  Wróblem, robotnikiem z za ­
wodu. zamieszkałym na StradOmiu przy 
ul. Wazów 56 a sąsiadką jego 30-letnią 
Honoratą Ujmową stosunki stały się bar 
dzo naprężone i nawet kilkakrotnie obo­
je stawali w sądzie, wzajemnie się os­
karżając. Niedawno np. Wróbel za pobi­
cie Ujmowej skazany został na 2 tygo­
dnie aresztu.

Tym razem akt oskarżenia zarzucał 
Wróblowi, że groził Ujmowej zabiciem.

W czasie przewodu sądowego wy­
szło na jaw, że powodem zatargów, tak 
często między obu stronami wynikają­
cych, jest rozsiewana przez Ujmową 
wśród lokatorów plotka, jakoby u Wró 
blów, którzy, nawiasem mówiąc, niedaw 
no się pobrali, dziecko urodziło się za 
wcześnie, względnie ślub odbył się za 
późno. Tego rodzaju oszczerczemi plot­
kami Wróbel tak się przejął, że przy 
spotkaniu pobił Ujmową, grożąc jej dal- 
szem pobiciem, jeżeli nie przestanie go 
obgadywać.

Ciekawy moment rozprawy stanowiło 
twierdzenie Wróbla na przewodzie są­
dowym. Ujmowa kategorycznie oświad­
czyła, że Wróbel groził jej zabiciem, 
nasomiast oskarżony uporczywie twier- 
duił, że nie powiedział, iż Ujmową zabi 
je, ale że ją zbije, choćby miał odsie­
dzieć 3 miesiące więzienia, gdyż dobrze 
wie, że za zabójstwo grozi zupełnie in­
na kara.

Mimo to Ujmowa w dalszym ciągu 
obstawała przy swoich twierdzeniach, a 
jako ilustrację stosunków podawała fakt, 
że musiała przez szereg tygodni chodzić 
i powracać z fabryki wraz z mężem, o* 
bawiała się bowiem, że Wróbel gotów 
jest groźbę swą urzeczywistnić.

Po wysłuchaniu stron sąd wydał wy­
rok, skazujący Wróbla za groźby pobi­
cia na 3 miesiące aresztu z zawiesze­
niem wykonania wyroku na okres 3 lat.

K O M U N I K A T  D L A  P A L Ą C Y C H
W i e m y ,  że  rob iąc  p ap ie r os y  w p y c h a m y  

bez  p o t r z e b y  koto 15 proc.  tytoniu  d o w n ę t  
r za  ustnika.  Tytoń t en za t r zy mu je  się o wa  
tę,  w sk u te k  czego  p rzy  dopalan iu  p a p i e r o ­
sa wa t a  Często tli się,  w yw ołu jąc  niesmak 
po łą cz on y  z kaszlem.

W  g ilzach Z d ro w a tk a c h  usunię to  tę 
n ie do god noś ć  p r z e z z a s t o s o w a n i e  od p ow ie d  
n ie j  p r z e g r o d y  P r z e g r o d a  ta uniemożl iwia 
za t l e n ie  w a t y  i n ie  do pu sz cz a  tytoniu do 
w n ę t r z a  ustnika,  dając w  t en  sp osó b  15 p ro 
ce n t  oszczęd nośc i  na ty toniu .

Po t ró jn ą  i lość w a t y  wypełnia  ustnik i 
tw o r z y  szcze lny  filtr.  W a t a  o n a s y ce n i u  
a lka l i cznem u ży ta  jako filtr,  ma  własność  
neu t r a l i z ow an ia  lo tnych  smoł owo -k waś nyc h  
sk ład n ikó w d y m u  ty ton iowego.

(Patenty:  nr .  7737 i 11853 ma g i s t r a  A. 
Piot rowskiego) .

Fa br yka  gilz „Arab"  JÓZE F PIŁACIK.

fi? Nic lak nie zdobi Pań, jak piękna i czysia cera — 
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

w Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam,

i Krem i mydło „LACTOLIN"
^    mmmm ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

stosując

WAŻNE DLA PRZEDSiĘBłORCÓW i BUDUJĄCYCH!

CEGŁA MASZYNOWA
w pierwszym gatunku i w każdej ilości, z natychmiastową dostawą polecają

Zakłady Ceramiczne „Anna“ D. S. Zandberg

I
I

Al. K ościuszki 21. — T elefon  17—49. 8

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO’*

do kinoteatru „ A T L A N T I C "
ESKADRA STRACEŃCÓW bohate rki  RI ­

CHARD D1X, p r z e p i ę k n a  M s r y  Astor, wi ośn iana  Dorota Jo rdan  ; inni.

aW2y?.p- T R AG E Di A AMERYKAŃSKA
Okazic ie l  n in i e j sz e g o  k u p o n u  m a  p ra w o d o  n aby c i a  1 bi letu zn iż k o w e g o :  na  
III m ie j sc e  25  gr. II m ie j s c e  za 35 gr., na I m ie j s c e  za 50 gr.,  do  loży 80 gr.,

wiaz z wszelkiemi nadprogramowemi dopłatami.
N a le ż y  w y c ią ć  i p rzed łożyć  w k a s ie  K in otea tru  „ATLANTIC**

N i e w a ż n y  w  n i e d z i e l ę  i ś w i ę t a .

jak długo mm sio jeszcze moczyć?
Dosyć chyba już tego „dziewiątkowanla".

W  u b i e g ł y m  roku —  o  tern zresztą  
p is a l i ś m y  już n i e d a w n o — a b o n e n c i  t e ­
l e f o n ó w  posiada l i  aż trzy sp i sy  n u m e ­
rów a b o n e n t ó w .  P ierw szy  o g ó l n y  sp i s  
w y d a n y  został ,  jak c o  roku zresztą,-  w 
pi er w s zy c h  m ie s i ą c a c h .  Pod  k o n ie c  ro­
ku,  k ie d y  nastąpi ła  au to m a ty z a cj a  n a ­
sz y ch  ap a ra tó w  w y d a n o  u z u p e łn i e n ie  z 
n o w e m i  n u m e r a m i  a p ar a t ó w  już s i eci  
a u t o m a ty c z n e j .

T y m c z a s e m  po  u k o ń c z e n iu  prac i 
przy łączen iu  c a ł e g o  sz er eg u  n o w y c h  
linij o k a z a ła  s i ę  potrzeba  z m i e n i e n i a  
w ie l u  n u m e r ó w  i za s tą p ie n ia  ich in n e -  
mi i . o b a  sp i sy  g i ó w n y  i d o d a t k o w y  o-  
kazały s i ę  n iew yst arc zaj ące .

W tych  wa ru nk ac h  w y d a n o  je sz c z e  
j e d en  sp i s  „ d o d a t k o w y ”, w któr ym  n a ­
w i a s e m  m ó w i ą c  znaleźl i  s i ę  n ie  w s z y s ­
cy  a b o n e n c i .

N a d s z e d ł  rok 1934 U p ł y n ę ło  już  
n ie m al  trzy m i e s i ą c e .  Zbliża s i ę  c z w a r ­
ty, a o  n o w y m  sp i s i e  ani s łyc hu .  Cier­
pliwi a b o n e n c i  radzą s o b i e  jak m o g ą .  
Alb o  robią p o sz u k iw a n ia  w e  w szy s t k ich  
t rzech  „publikacjach  s p i s o w y c h ” albo  
t eż  zasy pują  biuro in formacji  g r a d e m  
r o z m ó w  czyl i  jak s ię  to  po pu la rn ie  n a ­
z y w a  „d z i e w i ą tk u j ą ”.

Ten  s tan  rzeczy j e d n a k  m ó g ł  być  
t o l e r o w a n y  do  u pły w u roku,  n ie  m o ż ­
na jednak  p o z o s t a w i ć  tej s p ra w y w jej 
o b e c n e m  s tadj um i co p rę dz ej  czynnik i  
k o m p e t e n t n e  p o w i n n y  g łos  zabrać w  
tej kwest ji .

W y m a g a  t e g o  n ie t y lk o  in ter es  a b o ­
n e n t a ,  k tóry z a w s z e  w i n i e n  być  s t a ­
w ia n y  na p ie r w s zy m  p lanie ,  a l e  i i n t e ­
res  zarządu t e l e f o n ó w .

U gr. kosz tu je  p ran ie  kołnie rzyka  z p o ­
łys k i em  w ie de ńsk im ,  50 gr.  od ko sz u­

li s z t yw ne j ,  r ó w n i e ż  staniało cz ysz cze n ie  
ga r d e ro b y .  P rz y j m uj e m y firanki do p ran ia  
i nap ik an ia  oraz f a r bu je m y kurtki  skórza 
ne.  Che miczna  Pralnia „Krysz tał ” ulica Ber  
ka J ó se le w ic za  Ns 2. _____________________

Poszuku ję  r u ty n o w a n e j  samo dz i e ln e j  skle 
po w ej  z kaucją 500 zł. od 1 kwietnia.  

W a r u n k i  do o mó w ie n ia .  Zg l s szen ia  do r e ­
dakc j i  „Słowa".

Mieszkańcy ul. Kilińskiego p ro ­
szą . M i e s z k a ń c y  ul. Ki l ińskiego (od  
ul. D e m b i ń s k i e g o  na p ó łn oc )  zwracają  
s i ę  do  nas ,  by na tej d ro d ze  pros ić  e-  
l ektrownię  c z ę s t o c h o w s k ą  o p rze su nię  
c i e  s łu p ó w  na s tronę  z a m ie s z k a łą  uli­
cy,  gd yż  w ten  s p o s ó b  d o  p e w n e g o  
s topn ia  oddz ie l i  s i ę  m ie j s c a  dla p i e ­
szych  od  p o w ie rz ch ni  prze zn acz one j  dla  
ruchu k o ł o w e g o ,  c o  z w ię k s z y  o d le g ło ś ć  
p r z e c h o d n ió w  od  b ł o t a  ob f ic i e  t w o r z o ­
n e g o  i ro z p r y sk iw a n e g o  na nich przez  
p rz ej eżd żaj ące  pojazdy .

Zwłaszcza  p r ze su ni ę c i a  w y m a g a  s łup  
n ar ożn y  przy z b ie g u  ulic: D e m b i ń s k i e ­
g o  i Ki l ińskiego ,  który w w y s o k i m  s top  
niu utrudnia  skrę t  i m i ja n ie  p o ja z d ó w  
z p o w o d u  w ąs k oś c i  przejazdu.

P rz es u n i ęc ie  s ł u p ó w  b ę d z ie  m ia ł o  
j e s z c z e  i t ę dobrą  s tronę ,  iż p r z e c h o d ­
n io m  lepiej  oświe t l i  drogę.

Tern w ię c e j  ż y c z e n i e  to p o w i n n o  
być sp e ł n i o n e ,  i ż - j a k  s i ę  d o w i a d u j e ­
m y — ulica Ki l ińsk iego na p o w y ż s z y m  
od c i n k u  m a  w najbl iższej  przyszłośc i  u- 
l e c  c a ł k o w i t e m u  u r e g u lo w a n iu

Ujęcie czwórki złoczyńców. Do
magazynu kolejowego na stacji Stradom 
włamali się wczoraj złodzieje i skradli 
szyny kolejowe, wartości 50 zł.

Wszczęte przez policję dochodzenie 
ustaliło, że kradzieży tej dokonali: Majer 
Działoszyński, Lejzor Jakubowicz, Jakób 
i Szaja Kogutkowie, zam. przy ul. Nad­
rzecznej 52, których aresztowano i osa­
dzono narazie w areszcie.

Skradzione szyny odebrano od nich.
Niedoszły kochanek chciał no­

żem i groźbą wymusić p ieniądze 
i .. miłość. D o  m ie sz k a n ia  Kreśli  D z i a ­
łos zyńsk ie j  (B o c i a n ia  24) wcz ora j  po  
p ó ł n o c y  przybył  S t an i s ła w  Wawrzyń-  
czak  za m ie sz k a ły  w s tarym tartaku przy  
ul. Kawiej.

W a w r z y ń c z a k  w y w o ł a ł  D z i a ł o s z y ń ­

ską  na u l icę  i tutaj d o sz ło  d o  przykrej  
sc en y .  W a w rz yń c za k  zwróc i ł  s i ę  do  D.  
z z a p y t a n ie m ,  czy  b ę d z i e  j e g o  k o c h a n ­
ką i czy  b ę d z i e  m u  d a w a ć  p ie n ią d z e  
na u trz ym an ie ,  a g d y  D. s t a n o w c z o  od  
m ów i ł a ,  t ł o m a c z ą c  s i ę  tern, ż e  j est  ż o ­
n at y  i że  prze to  n ie  c h c e  burz yć  c u ­
d z e g o  sz c z ę śc ia  m a ł ż e ń s k i e g o ,  W aw rz yń  
cz ak  uderzył  ją p ięś c i ą  w  twarz,  w y ­
d o b ył  z k i es z en i  nóż,  ka za ł  jej u k l ę k ­
nąć  i przysiąc,  ż e  b ę d z i e  j e g o  k och an  
ką,  o d d a  m u  w sz y s tk ie  p i e n i ą d z e  u z y ­
s k a n e  z n ierządu .  Pro p oz yc ję  s w ą  W a ­
wrzyńczak  z a w ar o w a ł  groźbą ,  ż e  w ra­
z ie  n ie d o tr zy m a n i a  przys ięgi  zab ije ją. 
N a sk u t e k  z ł o ż o n e g o  przez D z i a ł o s z y ń ­
ską  z a m e l d o w a n i a  pol icja prowadzi  w  
tej sp raw ie  d o c h o d z e n i e .

Awanturnicy posiedzą na Zawo- 
dziu. Marjan B ła szc zy k  (Mała 13) z a ­
czep i ł  na ul.  Mokrej  p. Marję Zatoń  i 
3-krotn ie  uderzył  ją p ię śc ią  w twarz.  
A w a n t u r n ik ie m  zaję ła  s i ę  pol icja.  W y ­
rok s ą d o w y  w p ł y n i e  n ie w ą t p l i w i e  u- 
spo kaj ają co  na Bł asz cz yk a  i o d u c z y  g o  
t e g o  rodzaju n i e g o d n y c h  w y s t ę p ó w .

—  N a  p r z e c h o d z ą c ą  przez p o d w ó r z e  
d o m u  Nr. 10 przy ul.  Prz ec ho d ni e j ,  
g d z i e  za m ie sz k uj e ,  p. J a n i n ę  S u c h a n ,  
n apa dł  Kaz imierz S k o w r o ń s k i  i uderzył  
ją k i lkakrotn ie k u b ł e m  w g ł o w ę  i p l e ­
cy,  p o w o d u j ą c  l e kki e  u s z k o d z e n i e  c i a ­
ła S u c h a n  podz ie l i  l os  B łas zc zyk a .

Pr ośba ,  Kto s z la c h e tn y c h  se rc  p rzy jm ie  
s i e ro t ę  s tu de n ta  na  ks. mis.  za w ł a s n e -

1°;.
Ł a s k a w e  ofer ty 

999.
do Admin i s t r ac j i  pod

Os t r zeżen ie .  O s t r z e g a  s i ę p r z e d  n ab y c ie m  
pr zy ję c i e m  lub p u sz cz en ie m  w  obieg 

w e k s l a  z wystawiun ia:  Józ e f  Janda,  skład 
to w a r ó w  d ew o c y jn o  - g a l en te ry j n yc h ,  C z ę­
s tochowa ,  ul.  Ks. Kordeck iego  Na 25, p ł a ­
t n e go  23 c z e r w c a  1934. Ns 1217, k tó ry  zo ­
s t a ł  zgubiony  w  dniu 23 m a rc a  b.r.  i ni- 
n i e j s z c m  u n i e w a żn i am y .

Z RADOMSKA.
Z k a r ty  ż a ło b n e j.

Zgon zasłużonego  kap łan a .  W
dniu 22 b.m. rozstał się z tym światem 
ś.  p. ks. kan. Kokowski z Rząśni.

S. p Zmarły był długoletnim działa­
czem na niwie pożarnictwa i spółdziel­
czości. Społeczeństwo gm. Rząśnia t r a ­
ci w Zmarłym, dla którego uprawianie 
polityki było obce, nie tylko opiekuna i 
działacza społecznego, lecz zacnego i 
prawego charakteru kapłana-patrjotę

Cześć Jego pamięcil
— Sta ty s tyka  chorób. W ub. ty­

godniu lekarz powiatowy zanotował 5 
wypadków zasłabnięć na choroby zakaź­
ne, w tern na: odrę — 2, gruźlicę płuc.
— 1 i jaglicę —  2.

— Uroczystość odsłonięcia t a ­
blicy ku czci M arszałka Piłsudskie  
go W Dobryszycach. W ubiegłą nie­
dzielę odbyła się w Dobryszycach uro­
czystość odsłonięcia tablicy ku czci 
Pierwszego Marszałka Polski Józefa P ił­
sudskiego.

Na uroczystość przybyli z Radomska: 
z ramienia Zarz. Pow Zw. Strzel, pp. 
dyr. Jaworski i insp. Strzelecki, p rzed ­
stawiciel Oddz. Pow. Zw. Str. Poż. R.
P. w Radomskn instr. poż. p. St. Gru- 
chot, sekretarz Rady Pow. BBWR. p. 
Żymirski, przedstawiciele Ochot. Straży 
Poż. w Radomsku w osobach pp. Szwe- 
dowskiego i Andziaka, prezes Zw. Mł. 
Lud. p. J. Gadziński i zarząd gm. R a­
domska,

Ponądto liczny udział wzięły od ­
działy: Zw. Strzel, z Radomska, Dobry­
szyc, Słostowic, Gomunic, Straży P o ­
żarnych z Dobryszyc, Zduni, Woźnik, 
Chorzenie, Zw. Mł. Lud. z Chorzenie, 
Woźnik i Borowiecka oraz miejscowi i 
okoliczni mieszkańcy.

Po wysłuchaniu Mszy Sw. uroczyście 
celebrowanej przez ks. prob. J. Dom#- 
rańczyka, przybyłe oddziały pod dowódz 
twem ppor. rez, Bartkiewicza, ustawiły 
się w zwartych szeregach przed budyn­
kiem szkoły, na której wmurowana jest 
tablica ku czci Marszałka Piłsudskiego.

Tutaj po odegraniu „Brygady” przez 
orkiestrę straży poż. z Dobryszyc m iej­
scowy wójt w imieniu Obywatelskiego 
Komitetu ufundowania tablicy, powitał 
przybyłych oraz przy dźwiękach hymnu 
Narodowego dokonał odsłonięcia tablicy.

Następnie przedstawiciel Oddz. Pow. 
Zw. Str. Poż. w Radomsku, instr. poż. 
St. Gruchot wygłosił treściwe i jędrne 
przemówienie. W przemówieniu swojem 
stwierdził, iż mieszkańcy wsi Dobryszy­
ce dowiedli swej miłości do Wielkiego 
Wodza Narodu Pierwszego Marszałka 
Polski J. Piłsudskiego, którego imię 
słynie na całej kuli ziemskiej. Wspomi­
na rok 1920 w którym Naczelny Wódz 
tchnął w dusze obrońców wiarę w zwy­
cięstwo i obronił Polską od nawały boi 
szewiełtiej. Nawiązując do czasów obec­
nych stwierdza mówca, iż dzięki Mar­
szałkowi znaczenie Polski rośnie i um a­
cnia się powszechnie, a rolnik polski 
może dzisiaj spokojnie uprawiać swą 
rolę, mając pewność, iż pracv tej nie 
przerwie mu ani szczęk oręża, ani też 
huk armat. W zakończeniu zaapelował 
do obecnych, by nadal pracowali dla 
dobra państwa i starali się choć w 
części w pracy swej upodobnfć do Mar­
szałka Piłsudskiego. Mówca zakończył 
przemówienie wzniesieniem okrzyku na 
cześć Marszałka Piłsudskiego. Okrzyk 
ten zebrani entuzjastycznie potrzykroć 
powtórzyli.

Skolei piękne i obszerne p rzem ó­
wienie wygłosił kierownik szkoły m iej­
scowej p. Drzazga. Na zakończenie 
wzniósł okrzyk na cześć Marszałka P i ł ­
sudskiego, a orkiestra odegrała „Bry­
gadę*.

Następnie w remizie strażackiej 
była się akademja.

— Za kradzież  siem ienia 
miesiącu a resz tu . Mieszkańcy 
Kodrąb, Andrzej Wach i Jó ze f  Żak, za 
kradzież s iem ienia  ln ianego  na szkodę 
Jó ze fa  S tokowskiego zostali skazani 
przez sąd grodzki po m iesiącu aresztu 
i ponoszenie kosztów i opłat sądowych. 
Zaś Jó ze f  Michniewicz, który nabył to 
nasien ie ,  a powinien był przypuszczać, 
że pochodzi ono z kradzieży, również 
na 1 miesiąc a r e s z t u . ____________

od-

po
wsi

' o k a r n i a  no w a  mała  do sp r zedan ia .  Wi a -  
• domość:  ul ica Mickiewicza 54.
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Słowo sportowe
Piłka nożna.

B r y g a d a  —  T u ry ś c i  2:1 (1:1).

W  ub .  n i e d z i e l ą  m is t r z ,  ki.  f l  t u t .  
g r u p y  Kiel .  O  Z. P N.,  w e s z ły  w  faz ą  
r o z g r y w e k .  O b y d w i e  d r u ż y n y  w y s t ą p i ł y  
w k o m p l e t n y c h  s k ł a d a c h .  T u r y ś c i  o d  
p o c z ą t k u  g ry  n a r z u c a j ą  b. s z y b k i e  t e m ­
p o  i w  p a r u  m i n u t a c h ,  w  k t ó r y c h  z d o ­
b y w a j ą  p r o w a d z e n i e ,  m a j ą  p r z e w a g ą .  
B r y g a d a  n ie  d e p r y m u j e  s i ą  t e rn ,  s z y b ­
k o  p r z y c h o d z i  d o  g ł o s u  i c z ą s t o  z a g r a ­
ża b r a m c e  T u r y s t ó w ,  c o  p r z y n o s i  wy-  
o w n a n i e  z r z u t u  b e z p o ś r e d n i e g o  b i t e -  

gc  p e w n i e  p r ze z  G ł o w a c k i e g o ,  p rzy  
w s p ó ł u d z i a l e  D r o ż y ń s k i e g o  o r a z  b r a m ­
k a r z a  T u r y s t ó w .  T u r y ś c i  z a c z y n a j ą  o -  
p a d a ć  n a  s i ł ach .  P o  p r z e r w i e  i n i c j a t y ­
w ą  b ie rz e  B r y g a d a ,  k t ó r a  z a c z y n a  f o r ­
m a l n i e  o b l e g a ć  b r a m k ą  T u r y s t ó w ,  j e d ­
n a k  n i e d y s p o z y c j a  s t r z a ł o w a  a t a k u  n ie  
d a j e  r e z u l t a t u  o b l ę ż e n i a .  T u r y ś c i  r o b ią  
j e d y n i e  w y p a d y ,  k t ó r e  o b r o n a  B r y g a d y  
j a k  z w y k l e  l ik w id u j e .  W  j e d n y m  z a t a ­
k ó w  D r o ż y ń s k i  z o s t a j e  b r u t a l n i e  k o p -  
n i ą t y  n a  p o lu  k a r n e m ,  s ą d z i a  z a r z ą d z a  
r z u t  k a r n y ,  k t ó r y  p r z e z  L a c h a  zo s ta j e  
z a m i e n i o n y  n a  b r a m k ą .  Za  c h w i l ą  p o ­
d o b n y  b r u t a l n y  w y p a d e k  s p o t y k a  r ó w ­
n ie ż  n a p a s t n i k a  B r y g a d y  H e i n e g o ,  za  
c o  s ą d z i a  u s u w a  z b o i s k a  g r a c z a  T u r y ­
s t ó w  J a n u s i e w i c z a .  N a s t ę p u j e  p r zy k r y  
i n c y d e n t ,  g o d n y  j a k n a j s u r o w s z e g o  n a ­
p i ę t n o w a n i a ,  u s u n i ą t y  g r a c z  z n i e w a ż a  
c z y n n i e  s ą d z i e g o ,  p u b l i c z n o ś ć  w k r a c z a  
n a  b o i s k o .  S ą d z i a  z m u s z o n y  j e s t  z w i ­
n y  g o s p o d a r z y  ( T u r y s t ó w )  p r z e r w a ć  
m e c z ,  m i m o ,  że  d o  g ry  p o z o s t a ł o  j e sz­
c z e  14 m i n u t .  S t w i e r d z i ć  n a l e ż y ,  że  
f a k i  p o w y ż s z y  n ie  zd a r zy ł  s i ą  n a  t e rn  
b o i s k u  p o  raz  p ie rw sz y .  D o k ł a d n i e  s o ­
b ie  w s z y s c y  j e s z c z e  p r z y p o m i n a j ą ,  że  
t ak i  s a m  w y p a d e k  c z y n n e g o  z n i e w a ż e ­
n i a  s ą d z i e g o ,  k t ó r e m u  w d o d a t k u  s k r a ­
d z i o n o  z e g a r e k ,  za sz e d ł  n a  m e c z u  Czą-  
s t o c h ó w k a  —  T u r y ś c i ,  n a  k t ó r y m  to  
m e c z u  T u r y ś c i  r ó w n i e ż  by li  g o s p o d a ­

mi.  C z y  t o  w  t e n  s p o s ó b  p a n o w i e
t o w c y  r o z u m i e j ą  k r z e w i e n i e  s p o r t u  

7y  m o g ą  ż ą d a ć ,  a b y  n a  ich m e c z e  
u . z ą s z c z a l i  l u d z ie  k u l t u r a l n i  i w y r o b i e ­
ni s p o r t o w o ?  Nie  t ą d y  d r o g a  d o  k r z e ­
w i e n i a  s p o r t u .  P r z y p u s z c z a ć  na le ż y ,  że  
tu t .  W y d z i a ł  g i e r  i dy sc yp l . ,  o r a z  tu t .  
K o l e g j u m  S ą d z i ó w  w y c i ą g n i e  z t e g o  
z a j ś c ia  o d p o w i e d n i e  k o n s e k w e n c j e ,  
g d y ż  ju ż  c z a s  na j w y ż sz y ,  a b y  t e m u  n ie -  
s p o r t o w e m u  z a c h o w a n i u  s i ą  g r a c z y  
n a  b o i s k a c h  p o ł o ż y ć  k r e s .  N a t o m i a s t  
s t w i e r d z i ć  n a l e ż y  z p r a w d z i w ą  s a t y s f a k ­
cją,  ż e  d r u ż y n a  B r y g a d y  m i m o  p a r u  
k r z y w d z ą c y c h  j ą  r o z s t r z y g n i ę ć  p rze z  s ą ­
d z i e g o ,  z a c h o w a ł a  s i ą  n a  b o i s k u  j a k  
p rz y s t o i  n a  d r u ż y n ą  d y s c y p l i n o w a n ą .

S k r a  —  V ic to r j a  3:3 (2:2).

O b y d w i e  d r u ż y n y  w s w y c h  p e ł n y c h  
s k ł a d a c h .  J u ż  w  p i e r w s z y c h  m i n u t a c h  
S k r a  z d o b y w a  p r o w a d z e n i e ,  a  za  n a ­
s t ę p n y c h  p a r ą  m i n u t  z r z u tu  k a r n e g o  
z d o b y w a  d r u q ą  b r a m k ą .  S k r a  m a  p r z e ­
w a g ą  i z d a w a ł o b y  s ią ,  że  z a n o s i  s i ą  n a  
j e j  w y s o k ą  w y g r a n ą ,  l ecz  n a r z u c o n e g o  
p r z e z  s i e b i e  t e m p a  n ie  m o ż e  w y t r z y ­
m a ć .  Vi c t o r j a  d o c h o d z i  d o  g ł o s u  i z d o ­
b y w a  p i e r w s z ą  b r a m k ą .  Z a  k i lka  m i n u t  
V ic t o r j a  w y r ó w n u j e .  P o  p r z e r w i e  V i c t o ­
r ja c z ą ś c i e j  z a g r a ż a  b r a m c e  Sk ry ,  lecz 
o b r o n a  l i k w i d u j e  a t a k i .  S k r a  r ó w n i e ż  
n a c i e r a ,  c o  p r z y n o s i  je j  p r o w a d z e n i e ,  
l ecz  Vic t o r j a  w y r ó w n u j e .  R z u t u  k a r n e g o  
S k r a  n ie  w y k o r z y s t u j e .  N a s t ę p u j ą  z m i e ń  
n e  a t a k i  p r z y  l ek k ie j  p r z e w a d z e  S k r y  
i s ą d z i a  p. G o s p o d a r e k ,  k t ó r y  z e  s w e ­
g o  t r u d n e g o  z a d a n i a  w y w i ą z a ł  s i ą  n a ­
l e życ ie ,  z a k o ń c z y ł  m e c z .

L e g j a  ( W i e l u ń ) — W a r t a  ( Z a w i e r c i e )  0:0. 

M y s ł o w i c e  O g .  —  B ł y s k a w i c a  7:0 (4:0).

W  u b .  s o b o t ą  o d b y ł  s i ą  m e c z  k o l e ­
ż e ń s k i  p o w y ż s z y c h  d r u ż y n .  G o ś c i e  za- 
r e p r e z e n t o w a l i  s i ą  b.  d o b r z e ,  gral i  z e ­
s p o ł o w o  s p o k o j n i e  i g ó r o w a l i  t e c h n i c z ­
n i e  n a d  p r z e c i w n i k i e m .  N a  B ł y s k a w i c y  
z n a ć  j e s z c z e  s e n  z i m o w y ,  l ecz  p o m a ł u  
d o c h o d z i  d o  f o r m y .  S ą d z i a  p.  Z a j d m a n  
b.  s ł a b y  n i e p o t r z e b n i e  d o p u ś c i ł  d o  w k r o  
c z e n i a  p u b l i c z n o ś c i  n a  b o i s k o ;  w  p o ­
d o b n y c h  w y p a d k a c h  t r z e b a  s i ą  s z y b k o  
o r j e n t o w a ć .  —  G o ś c i e  z a d o w o l n i i i  m i ­
ł o ś n i k ó w  gr y  w p i ł k ą  n o ż n ą ,  za  c o  ich 
o k l a s k i w a n o .

C A  groszy n ajlep sze ładow anie akumiłla- 
torów , m agnesow anie głośn ików , słu ­

chaw ek  i t. p. J. W yka A leja 28, (2 po­
dw órze) te l. 16-90.
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Ratujcie w ło sy
U żyw ajc ie  b a ls am  ziołowy 

m ac .  W .  Paździersklego.

“ NI 1
l l

Mag 
Mag" Na 2

u s u w a  łup ież ,  z ap o b ie  
ga w y p a d an iu  w ło só w

P ięk n ość  nadają
wyroby mag. W .  P a źd z iersk leg o

Krem „HAUHA4* NI 1
u su w a  piegi,  wągry, ż ó ł te  i c z e r w o n e  p lam y

Krem „HALINA" Na 2
id e a ln ie  p ie lę g n u je  c e rę  u su w a  zm a rsz cz k i .

Do nabycia w ApteKach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bytigoszez.

(n ie  fa rb a )  u su w a  
s to p n io w o  siw iznę.

Tragiczna śmierć młodej kobiety
wskutek nieodpowiedniego zabiegu akuszeryjnego
Położna Jończykowa pociągnięta do odpow iedzialności sądwej.

P r z e d  k i lkunas tu  dniami  donosi l i śmy 
o t r a g i c z n e j  śmierc i  26 - le tn i e j  męża tk i ,  
W ła d y s ła w y  Pa o b o w sk ie j  (św. B a r b a r a  
66), n a s k n t e k  n i eodpo wie dni ego  zabiegu,  
dokonanego  przez  a k u s z e rk ą  Jońez yko-  
wą  (A le ja  16).

Pa jb o w 3 k a ,  odczuwając od sze re gu  
dni  s i lne  bóle,  zg łosi ła  s ią 26 lu t ego  
r.  b. de Jończykow ej ,  p rosząc  o poradą .  
Ta  po zbadaniu  pa c je n t k i  o rzek ła ,  że 
z n a jd u je  s ią  ona  w od mi enn ym  s tanie ,  
co wprawi ło  P a c h o w s k ą  w zdumienie ,  
gdyż  dopiero  w l i s to padz ie  ub. roku  
powi ła  dziecko,  a to  wykluczało moż l i ­
wości  t ak  ry c h łe g o  nowego ro z w ią z a ­
nia.  U znając  j e d n a k  r u t y n ą  położne j  
w je j  zawodzie P ach o w sk a  zgodzi ła  sią 
na  do konanie  prz ez  położną  zab iegu,  
k tó ry  w sku tk ach  okaza ł  s ią  t rag iczny .  
S ta n  Pac how sk ie j  po tym zabiegu  oka- 

.zał  s ią  g roźny ,  wobec czego J o ń c z y k o ­
wa p rz ew io z ła  j ą  do d- ra  Goidmana,  
k tó r y  uzna ł  konieczność  n a t y c h m i a s t o ­
wej ope rac j i  i usuną ł  n ieszczęś l iw ej  

ząść na rz ądów roz rodczych .  Mimo to

s t an  Pachowsk ie j  u leg ł  da lsźemu po g o r ­
szeniu  sią i po ki lku dniach  n i eszczęś l i ­
wa  kobie ta,  p rz ewie z io na  n a  w łas ną  
prośb ą  do domu,  zm ar ła  w s t r a s z n y c h  
mę cza rn iach .

W ła d z e  ś ledcze ,  p ro w a d z ą c e  w tej  
sp rawie  dochodzenie,  n ie  w iedz ia ły  nic 
o t r ag ic zn e j  śmierci  P achow sk ie j ,  ani •  
j e j  pogrzeb ie ,  k tó r y  odbył s ią  w ta j e m ­
nicy przed  władzami.

Dop ie ro  n a z a ju t r z  po po gr zeb ie  w y ­
szło to na j aw  i dało powód do z a r z ą d z e ­
n ia  ekshu mac j i  zwłok,  w wyniku  k tóre j  
uBtalono, że odpowiedz ialność za śmie rć  
P achow sk ie j  ponosi  położna J o ń c z y k o ­
wa, gdyż  w sku te k  n i eod po w ie dn ie go  
zab i egu  uszkodziła  n a rządy  w e w n ę t r z n e ,  
powodując  g a n g r e n ą .

W  związku z te m  Joń czykow ą  ńresz-  
towano i dopiero  po kilku dDiach zwol- 
nioDo j ą  za kauc ją.  Ś ledz two w tej  
s p r a w ie  zostało obecnie  zakończone ,  
a wyniki  j e g o  pr z e s ł a n o  do ur zędu  
p r o k u r a t o r s k i e g o  ce lem spo rządzenia  
ak tu  osk arżenia .

Z KHAJU.
Para handlarzy żywym 

towarem
zamKnięta w KraKowie.

Władze  pol icyjne  w Krakow ie  od 
d łuższego  czasu  mia ły  na oku p a r ą  
h a n d l a r z y  żywym towarem ,  k t ó r a  przez  
pewien  czas  w e rbow a ła  w K rako wie  
d z iewc zę t a  do z a g r a n ic zn y c h  domów 
rozpus ty .  Onegda j  z eb raw sz y  dos ta -  
teoze dowody ich p rz es tę p cze j  dz ia ła l ­
ności ,  a r e s z to w a n o  tą  parą .  Są  to H e ­
l e n a  Pa ul a  B e r m a n  false S t r e i c h  la t  
42,  z Lux e m b u rg a ,  o raz  H e r s z  B e r m a n  
false S iemionowicz,  właściciel  rea lnaśc i  
p r zy  ul. Ogrodow ej  1. 8 w W arsz aw ie .

P a r a  ta  w K ra w ie  zmien ia ła  dość 
częs to  mieszkania ,  p r zenosz ąc  sią z 
pen s jo n a tu  do pens jona tu ,  względnie  do 
ho te lu .  Bezcze lność  swą po su nęł a  ta  
p a r k a  tak  da leko,  iż chodzi l i  po k r a ­
kowsk ic h  b iur ach  p o śr e d n ic tw a  pracy  i 
tam w y b i e r a l i  co n a j le psz e  dz iewczę ta ,  
nak ła n i a j ąc  je  do wyjazdu  do domów 
ro z p u s ty  we F r a n c j i  i A r g e n ty n ie .

Z dz iewczę tami  idącemi na  lep ich 
zb rod n ic zyc h  ob iecanek  spisywal i  oni 
fo rm alne  k o n t r a k t y ,  p r zyczem  w t a j e m ­
nicza li  j e  w ta jn i k i  p r zy sz łego  zawodu.

Do ch odzen ia  pol icyjne us ta l i ły ,  iż w 
s ieć ohydn yc h  z b rod n ia rz y  wpadły  także  
3 i n t e l i g e n t n e  kobie ty,  k tó re  podpisa ły  
z B e r m a n a m i  odpow iedni e  umowy.  N a z ­
wi sk a  tyc h  k o b ie t  władze po l icy jne  z a ­
ch ow ują  w ta je mn icy .

A re s z to w a n ą  p a rk ę  zbr od ni a rz y  od­
s tawiono  do więzienia  św. Micha ła  do 
dyspozyc j i  władz  sądowych.

Wyrodna matKa
osadziła zdrowego syna w domu 
warjatów, aby zagarnąć zebrane 

przezeń 7000 zł.
Z polecen ia  p r o k u r a t o r a  w W a r s z a ­

wie a r e s z to w a n a  i osadzona zo s ta ła  w 
więz ien iu  n i e j a k a  Ma r j a  Zawadzka ,  o s ­
karżo na  o to,  Ze w sposób pods t ęp n y  
z d row ego  umys łow ego syna,  umieśc i ła  
w domu w ar ja tó w ,  aby zawładnąć  jeg o  
pien iędzmi .

Z awadzka  j e s t  wdową.  Syn  j e j ,  p r a ­

cując pr zez  wiele  la t  j ako  posługacz  na 
po l i tec hni ce  w ar szaw sk ie j ,  zdoła ł  sob ie  
uciułać s p o rą  sum ką  p ieniędzy.  Z a w a d z ­
ka,  m arząc  o p o w tó r n e m  zamążpójśc iu,  
pos ta nowi ł a  p ien iądze  s y n a  zdobyć,  aże 
by użyć je  na  p r z y n ę t ę  dla drugiego  
męża. ,

W ty m  celu w y ro d n a  m a t k a  wesz ła  
w po roz um ienie  z dwoma lek a rz am i ,  
k tó r y m  oświadczyła,  że syn  je j  w dz ień  
robi  wrażenie  zupe łn ie  norma lnego ,  j e d  
nakże po nocach  dos ta je  fur j i  n i ebe z ­
pieczne j  dla o toczenia .  L e k a r z e  w y s t a ­
wili świadectwo,  że Zawadzki  j e s t  nie 
bezpiecznym fu r j a te m  i na  te j  pods ta  
wie ods tawiono  n ieszczęś l iweg o do z a ­
k ładu  ob łąkanych  w Horoszczy.

Tuta j  j e d n a k ż e  le k a rz e  po obserwacj i  
s twierdz i l i ,  że Zawadzki  n ie  p rze jawi a  
ś ladów choroby  psychiczne j ,  wobec  cze ­
go  zawiadomil i  o tem proku ra to ra .

W sz c z ę te  w tej  sp rawi e  dochodzsc ie  
Btwierdziło,  że M ar ja  Zawadzka  po zam 
knięoiu sy na  w domu dla obłąkanych,  
za wł adnę ła  je g o  oszczędnośc iami  w s u ­
mie około 7000 zł. Okazało się przy te m,  
że p ie n iądze  te  Zawadzka  zabra ła  s y n o ­
wi częśc iowo je szcze  przed  um ie sz cze­
n iem go w domu war ja tów.

Zawadzki  nosi ł  p ien iądze  w w ore cz ­
ku na  szyi.  W y r o d n a  m a t k a  urządz iła  
s ią  w te n  sposób,  że dawała  synowi 
pr zy  kolacji  ś rodki  na senne  i k iedy  za­
sypiał ,  w ycią ga ła  mu z woreczka  pie­
n iądze .

Ro s tw ier dz en iu  te go  wsz ys tk ie go  
Zawadzką  osadzono w więzieniu,  n i e ­
sz częsn ego  zaś  je j  s y n a  zwoln iono  z 
zakładu.

Trzy strzały zdradzonej 
do wiarołomnego.

W  Bobotę r o z e g r a ł a  się w Łodzi  zno 
wu t r a g e d j a  mi łosna  w biały dz ień  na 
ulicy, n iema l  w c e n t r u m  mias ta ,  m ia no ­
wic ie pr zy  zb iegu  ulic 6 s i e rp n ia  i L i ­
powej .

Około godz.  11 r ano  do p r z e c h o d z ą ­
cego u l icą  młodz ieńca  podbi eg ła  s i lnie  
podn iecona  kobie ta ,  k tó r a  roz poczę ła  z 
nim g ło śną  rozmową.  P r z y  zb iegu  ulic 
6 S i e rp n ia  i L ipowej  młodzieniec ,  k tó­
r y m  okazał  się 27- le tni  ro b o t n i k  L eon  
Hofman,  us iłował  oddal ić  sią,  w te j  chwi 
l i  kobie ta ,  26- le tn ia  J a n i n a  Głowaoka,

dobyła z to rebki  r ew ol w eru  i mierząc  
w k i e r u n k u  Hofmana,  da ła  t r z y  s t rz a ły .

Hofman ciężko ran io n y  upadł na 
bruk .  Odwiez iono go w s t an ie  bardzo 
g r o ź n y m  do szpi ta la .  Głowacką  a r e s z t o ­
wano.  J a k  s ią  okazuje,  p rz yc zyn ą  z b r o ­
dni  by ł  fakt,  że Hofman mia ł  nie do­
t r z y m a ć  dane j  Głowackiej  ob ie tn icy  
małżeńsk ie j .  Dalsze  doc hodzenia  w toku.

Zagadkowa kradzież 
4000 dolarów w złocie
z tajemniczej sKrytKi w ścianie.

Zakończone  zos ta ło ś ledz two w sp ra  
wie se nsacyj ne j  kradz ieży,  dokonanej  w 
m ieszkaniu  dyr .  fabyki  amunic ji  „ P o ­
c i sk" Margul iesa ,  k t ó r y  miał  w śc ian ie  
u r ządz oną  sk ry tką ,  o k t ór e j  n i k t  poza 
domownikami  nic nie wiedział .  T y m c z a ­
sem pewn eg o  dnia  p. M argul ie s  s t w i e r ­
dził,  że s k r y t k a  zos t a ł a  przez  kogoś  o- 
tw o rz o n a  przy pomocy dopasow anych  
kluczy,  p rz yc zem  z a b ra n o  s t a m t ą d  4000 
dolarów w złocie,  o raz  p a k ie t  war tośc io  
wych  papierów.

P a p i e r y  te  zos ta ły  po ki lku dniach 
odes łane  l i s townie  przez  sp rawców k r a ­
dzieży.  Zos ta ł  n a to m ia s t  oskarżony  o 
„n ada n ie "  k radz ieży  złodz ie jom n ie jak i  
Gaber ,  znany  na  bruku  w ar szaw ski m 
przywódca  b a ndy  „ h ie n  l i c y t a c y jn y c h " .

J ed n o cześn ie  a r e s z to w a n y  zos ta ł  l o ­
kaj  dyr .  Margul iesa ,  j ako oska rżony  o 
u ł a t w i e n i e  kradz ieży.  Akta  sp rawy zo­
stały prze s ła ne  w ic eprokura tor ow i  I  rej . ,  
k tó ry  pr zy s t ąp i ł  już  do sporządzen ia  ak 
tu  os ka rżen ia .

Wstrząsająca zbrodnia 
matKi.

Czteroletnie dziecko utopione 
w bagnie.

Na polach pod P rad ła mi  w pow. o l ­
kuskim w y k r y to  p o tw or ną  zbrodnią .

W śró d  t r z ę s a w is k  i b a gna  na  dnie 
g łę bokie go  dołu, nape łn i oneg o  wodą,  
zauważono zwłoki k i l ku le tn ie go  dziecka.  
Układ  zwłok na dnie dołu, a s zczegó l ­
nie rąk  dziecka,  z łożonych  i wzn ie s io ­
nych  ku górze ,  j a k  gdyby pros i ły  j e s z ­
cze o pomoc,  świadczył ,  że dziecko s t o ­
czyło pr zed  śm ierc ią  s t r a s z n ą  walką .

P o  zawiadomieniu  władz,  zwłoki wy­
dobyto.  Był  to t r u p  dz iewczyny,  l i c z ą ­
cej  około cz te re ch  lat .

Ki lkuki lowy kamień ,  zawieszony u 
p ie rs i  t r u p a  na sznurze ,  k tó ry  g łęboko 
wża r ł  s ią  już  w rozkła da jące  s ią  ciało, 
wskazywał ,  że dokonano tu p o t w orn e j  
zbrodni .  Po tw ie rd z i ła  to sekc ja  zwłok,  
w wyniku  k tó re j  wyszło na  jaw,  że 
dz iewczynka  zo s ta ła  do dołu we pc hn ię ­
ta  s i lą  i po dłuższej  walce u tonęła ,  ma  
jąc  na p lecach  uwiązany  ciężki  kamień.

Władze  ś ledcze  zna laz ły sią w kró tc e  
na  właśc iwym t rop ie .

M orde rczynią  swego dz iecka  była  
27- le tn ia  Magdalena  Będkowska ,  b e z r o ­
bo tn a  s łużąca  z P ra d e ł .  A re s z to w a n a  
przyznała  się do popełnione j  zbrodni,  
twierdząc ,  iż mus ia ła  to uczynić,  gd yż  
dziecko przeszkadza ło  je j  w o t r zym an iu  
pracy .

O k r u t n a  m a tk a  s t a n ę ła  onegdaj  p rzed  
sądem ok ręgo w ym  w Sosnowcu.  P r z e d  
sądem odt w or zy ła  dziec iobójczyni  s t r a ­
sz ną  sceną ,  j a k a  r o z e g r a ł a  sią pod P r a  
d lami ,  na odludziu,  na b r zeg u  t r z ę s ą -  
wi ska.

Sąd skaza ł  B ę dk ow sk ą  na  7 la t  wię­
zienia.

92-letni staruszeK
zginął pod Kołami samochodu.

92- le tui  Władys ł aw  Be dnar sk i ,  z a ­
m ieszka ły  przz  ul. K roc hm a ln e j  57 w 
W arsz aw ie ,  były m i s t r z  c ies iel sk i ,  o s t a ­
tn io  żebrak ,  podąża ł  w sobo tą  rano  
około godz.  5.30z mie sz ka n ia  swego do 
koś c io ła  K a ro la  Boro meu sza ,  p r zy  ul. 
Chł odnej .  W p ew ne j  chwili ,  gdy  s t a ­
ru szek ,  n ie  s ł y s . ^ s  ju ż  dobrze  i nie 
wipząc,  p r zechodzi ł  p r zez  j e z d n i ą  u 
zb iegu  ulic Chłodnej  i Że lazne j ,  wpadł  
pod koła p r z e je ż d ża ją c e g o  samochodu 
p r y w a t n e g e  i zos ta ł  p r z e j e c h a n y ,  a n a ­
s tę p n ie  wleczony na p r z e s t r z e n i  około 
80 mtr .

Kie rowca .  L e o n  Wiąekowsk i ,  z a h a ­
mo w ał  au to  i s t a r u s z k a  zd jął  ze z d e ­
rzaka .  Z na jdu jący  s ię  w pobl iżu s t r ó ż  
nocny  zawiadomi ł  po l ic jan ta ,  a t e n  P o ­
gotowie .

P r z y b y ł y  le k a rz  s t w ie rd z i ł  już  zgon 
s t a r u s z k a  w s k u te k  p ęk n ięc i a  pods ta wy 
czaszki  t  ogó ln yc h  c iężk ich  ob rażeń .  
Z m a r łe g o  t r a g ic z n ą  śm ie rc ią  prz enie -



6 „ S Ł O W O * Nr. 71

sioao do bramy nr.  68 przy ul. Żelaz­
nej, kierowcę zaś, któremu odebrano 
prawo jazdy,  aresztowano.

ZE ŚWIATA.
Wodzowie honorowi

wyzuci z godności przez Indjan.
Zamieszkały w rezerwacie  Nawajo w 

stanie New Mex'co szczep Iadjan  posta­
nowił  na zgromadzeniu wodzów pozba- 
wić wszystkich białych godności wodzów 
honorowych szczepu.

M. in. prawo do używania tego ty tu ­
łu t racą: były burmis trz Nowego Jorku,  
J immy Walker oraz artyści  filmowi: Ma­
ry pickford,  Duglas Fai rbanks  i Lupę 
Velez .

Uchwała ta  j e s t  odpowiedzią na boj­
kot, stosowany przez wytwórnie  filmo­
we w Hollywood wobec ras kolorowych, 
k tórych przedstawiciele są sys tematycz­
nie odsuwani od udziału w nakręcaniu 
filmów nawet takich, k tóre odtwarzają 
sceny z życia Indjan.

Ostatnio zwolniono wielu s tatystów 
Indjan w Hollywood i przyjęto na ich 
miejsce białych.

Jak zginął statek
wiozący deportowane kobiety iekkich obyczajów

Biuro Dzienników i O g ło sz eń
„ R E N O M A "

wł. MAR JAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

ZĘBY, korony , i ro s tk i  — w p ra w ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

U nikajc ie  p a r ta c z y  dentysf.ycynych gdyż 
im n ie  w o ln o  do tykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust.  Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzym ać  m ożna  w 
k s ięgarn iach ,  w  A dm in is tr .  p ism a  .C z y ­
stość" lub  od au to ra  L e k a rz a -D e n ty s ty  
M ICHAŁA GREJNIECA w  C zęstochow ie ,  

A leja  N. M. P an n y  (I A leja)  nr.  10.

Na p o kł adz ie  a n g ie l s k ie g o  t r zym asz  
t o w c a  „ A m f i t r y d a ” , p ł y n ą c e g o  z L o n ­
d y n u  d o  Austral j i ,  z n a jd o w a ło  się 108 
d z ie w czą t  ul icznych,  p r zezna cz onych  na  
zes łan ie .  Po z a ł a d o w a n i u  t r a n s p o r t u  
b ia łych  n iewoln ic ,  ka p i t an  s t a t k u  o trzy 
m a ł  w zakle jon e j  k o p e r c ie  rozkaz,  k t ó ­
ry mia ł  o tw or zyć  d o p i e r o  po  w p ły n ię ­
ciu na  o t w a r t e  morze .

Kiedy na  h o ryzo nc ie  znikły już we  
m g le  brzegi  angiel skie ,  k a p i t a n  o d c z y ­
ta ł  rozkaz.  Brzmia ł  on:  „ D e p o r t o w a n e  
k o b ie ty  w i n n e  być wszys tk ie  d os ta rczo  
ne  kolonj i  ka rn e j  w Nowej  Ze landj i  i 
w ż a d n y m  w y p a d k u  i po d  ż a d n y m  p o ­
z o r e m  ani  j e d n a  z nich n ie  m o ż e  o- 
puśc ić  p o k ł a d u  pr z e d  p r z y b y c ie m  do  
Now ej  Ze landj i " .

P o m i m o  n i e d w u z n a c z n e g o  b r z m i e ­
nia  rozkazu,  k tóry  w ygl ąda ł  j a s n o  i 
wyraźnie ,  k a p i t a n  d łu g o  s iedz iał  z a d u ­
m a n y  w swej  k a ju c ie ,  o to czyw szy  się 
k łę ba m i  d y m u  z fajki.

Tej  s a m e j  no cy  w y b u c h ła  burza  na  
m orzu .  Po  t rzech  god z in ach ,  m i m o  n a d  
ludzkich wys iłków załogi ,  ożag lo w an ie  
s ta tk u  zos ta ło  z e r w a n e  jak  pa ję c z y n a ,  
a n a d  r a n e m  zwalił  s ię na  b u r t ę  ś r o d ­
kowy,  g łó w ny  masz t .  Kiedy  biały świt 
p rzesącza ł  s ię  o ł o w i a n e m  ś w ia t ł e m  
przez  zwały  ni skich  c h m u r ,  m i o t a n a  
w ic h r a m i  p ię k n a  „ A m f i t r y d a 11, n iegdy ś  
c h lu b a  m a r y n a r k i  w o je n n e j  d o ż y w a j ą ­
ca  sw ych  dni  j ako  s z k u n a  h a n d lo w a  
d a l e k i e g o  p ływ ania ,  była w n i e b e z p i e ­
czeńs tw ie .

S t r z a s k a n y  ster ,  p o r w a n e  o l i n o w a ­
nie,  z w a lo n y  m a s z t  czyniły ją n i e z d o l ­
n ą  walki .  C a ł o n o c n e  m io ta n ie  po fa ­
lach w s t r zą sn ę ły  s t a r e  wią zan ia  k a d ł u ­
ba  i w o d a  m o r s k a  coraz  szybciej ,  p o ­
m i m o  n i e s t r u d z o n e g o  p o m p o w a n i a  z a ­
lewała  w n ę t r z e  okrę tu .  O d  o s t a t e c z n e ­
go  p o g r ą ż e n i a  się w to ń  o c e a n u  d z ie ­
liły „ A m f i t r y d ę ” już tylko  godziny .

W ka ju c ie  n a w ig a c y jn e j  s iedz ia ł  p o ­
c h m u r n y  ka p i t a n .  Z a n i e c h a ł  już walki  
z o c e a n e m .  Wiedz ia ł ,  że w szys t ko  jes t  
już rozs t rzygn ię te ,  a w y g r a n a  n ie  po 
je g o  leży s t ron ie .  Najb l iższe  m o ż e  u d e  
rżen ie  grzywias te j  fali będz i e  „ c io s e m  
łask i '1, p o g r ą ż a j ą c y m  s k u n e r  na  d no .

I wiedz iał  j e szcze  k ap i ta n ,  że ze 
ś w i t e m  wiche r  przepędz i  o k rę t  aż do  
b rze g ó w  Franc ji .  La d a  chwi la  m o ż e  się 
zbl iżyć  ląd, m o g ą  dos t r zec  w r a k  o k r ę ­
tu m i o t a n y  falami  i... po śp ie sz yć  na  po  
mo c .  A co  w te d y ?

Załoga  i „żyw y ł a d u n e k 11 zo s ta ną  
u ra to w an i ,  p rzewiez ien i  n a  ląd,  ale.  , 
„w ż a d n y m  w y p a d k u  i p o d  ż a d n y m  po  
z o r e m 11. jak  żąda ł  rozkaz,  d e p o r t o w a n e  
ko b ie ty  nie  m o g ą  o pu śc i ć  po k ła d u  
„A m f i t r y d y 11 pr zed  p r z y b y c ie m  do  N o ­
wej Ze landj i .

—  Kapi tan ie !  z l ewej  w id ać  ląd — 
z a ra p o r t o w a ł  b o s m a n ,  o tw ie ra ją c  drzwi 
ka ju ty .

T rzeb a  było dz ia łać  n a ty c h m ia s t .
— Cała za łoga  d o  ka ju ty!  —  z a k o ­

m e n d e r o w a ł  k a p i t a n  i w chwi lę  p o t e m  
s t aną ł  z fa ta ln y m  ro z k a z e m  przed  swoi 
mi  w y p r ó b o w a n y m i  ludźmi ,  k tórzy n i e ­
j e d n ą  odbyl i  w s p ó l n ą  p o dr óż  i n i e j e d ­
n ą  przeżyli  p r zyg odę .

N ie w ie le  s łów p o t r z e b a  było,  a b y  
p o w i a d o m i ć  za ło g ę  o sy tu ac j i  i p r zy­
p o m n i e ć  ob ow iązk i  a n g ie l s k i e g o  m o r ­
sk ie go  h o n o r u  ..

— Kto c h c e  r a to w ać  się,  o p u s z c z a ­
jąc  u w ię z io n e  kobie ty ,  lub potrafi  je 
u r a to w ać ,  n iech  w pi e rw  strzeli mi w 
łeb,  —  zako ńczy ł  s w e  p r z e m ó w i e n i e .  
Po łożył  p i s t o l e t  na  s to le  i w y sz e d ł  na  
pokład .  S t a n ą w s z y  przy ruf ie mia ł  wzrok  
z a to p io n y  w o d m ę t a c h .

Z m a r y n a r z y  nikt  nie d o tk n ą ł  p i s t o­
le tów.

A k i edy  z b r zegów  f r an cu sk ich  p o d ­
p ły nę ła  s za lu p a  r a to w n ic za  i p o  n a d ­
ludzkich wys i łkach,  ryzyku jąc  każde j  
chwili  z a t o n i ę c i e m ,  rzuci ła  na  p o k ła d  
l inę ho low niczą ,  n ik t  z załogi  nie schy 
lił się,  aby  ją  po dn ie ść .

F r a n c u s c y  m a r y n a r z e  powróc il i  z 
n ic zem.  Za łoga  „ A m f i t ry d y ” n ie  zdecy-* 
d o w a ła  s ię  ra tować ,  p o z o s t a w i a j ą c  na 
n i e c h y b n ą  ś m i e r ć  108 ko b ie t  p o d  p o ­
k ł a d e m .

Pół godz iny  póź nie j  s t a t e k  p o g r ą ­
żył s ię w fa lach i d o p ie ro  w os ta tn ie j  
chwili z t o n ą c e g o  o k r ę tu  dob ieg ł  głos 
do  us zu  z g r o m a d z o n y c h  na  b rzeg u  ry­
ba ków.  To  m a r y n a r z e  śp iewali  h ym n.

Z d e p o r t o w a n y c h  k o b i e t  zg inę ły  
wszys tk ie.  Z załogi  fale wyrzuc i ły  na 
b rz e g  p o m i ę d z y  t r u p a m i  t r zech  żywych 
c h o ć  n i e p r z y t o m n y c h  m a ry n a rz y .  Z ich 
o p o w i a d a n i a  o d t w o r z o n o  t r aged ję ,  j a k a  
s ię  ro zegra ła  n a  pok ładz ie  „ A m f i t r y d y ”.

Humor krzepi!
NASZE DZIECI.

—  Czegoś  ty,  Han ia ,  t a k a  rozdą sa -
n a?

—  A bo  ja k  m a m a  posz ła  do  k o ś ­
cioła,  to  na sz a  s łu żąca  chcia ła  t a t u s i o ­
wi oczy  w y d r a p a ć .

—  Za co?
—  Bo t a t u ś  m a m u s i ę  poca łował .

RADJO.
W A R S Z A W A  28 m arca

7.00 S ygna ł  czasu  7.05 G imnastyka. 7.20 
P ły ty  gram ofon. 7.35 D ziennik  por. 7.40 Pły  
ty  gramof. 7,55 Chwilka gospod . dom ow ego.
8.00 P ro g ra m  na dz ień  b ieżący. 11.40 Co­
dz ien n y  p rzeg ląd  prasy po lsk ie j 11.50 R e­
p e r tu a r  te a t r ó w  w arsza w sk ic h  11.57 S y g ­
nał  czasu  12.05 P ły ty  gram of.  12.30 W iadom . 
m eteoro l.  13.15 Dzień, połudn . 12.33 P ły ty  
g ram ofon. 15.25 W iad o m . o ek sp o rc ie  p o l ­
skim 15.3o W iadom ości gospod .  15.40 U tw o ­
ry  fo r te p ia n o w e .  16.10 P ro g r a m  dla dziec i.
16.40 S k rz y n k a  p o cz to w a .  16.55 P ły ty  g ram o  
fo n o w e .  17.05 „Z n a c z e n ie  s p o łe c z n e  k u l tu ­
ry  d u chow e j  d la  kob ie t" ,  odcz .  17.20 Konc. 
z K ra k o w a 17.50 S k rz y n k a  p o cz to w a  r o ln i ­
cza. 18.00 O dczy t p. t. „O ce la ch  i d ą ż e ń  
ludzk ich  — pow inność" .  18.20 Rozm aitośc i .
18.40 P ro g ram  na dzień n a s tę p n y  18.45 „O 
P a rs i fa lu  W a g n e ra " .  18.58 „Myśli w y b ran e" .
19.00 T ra n sm is ja  z T e a t r u  W ie lk iego  W 
W a r s z a w ie .  M is te r jum  muz. „Parsifa l"  
W a g n e r a .  21.20 D. c. t ran sm .  z T ea tru  W ie l  
k iego. 23.40 O d cz y t  z Krakowa.

KATOW ICE 28 marca
7.00 A udycja  p o r a n n a  z W a r s z a w y  11.35 

P ro g r a m  na dz ień  bieżący. 11.40 C o d z ie n n y  
p rze g l .  p rasy  po lsk ie j  z W a rsz .  11.50 W ia d  
bieżące. 11.57 S ygnał czasu. 12.05 P ły ty  g ra ­
m ofonow e. 11.30 W iadom . m e te o ro l .  12.33 
P ły ty  g ram ofonow e.  12.55 Dzień, po łudn . 
z Warsz. 15.20 G iełda zboż. i t o w a r  w  K ato 
w icach  15.25 Kom unika ty  z W a rsz a w y .  15.40 
T ra n sm is ja  z W a rsza w y .  16 40 S k rz y n k a  
p o cz tow a .  16.55 P ły ty  g ram ofonow e.  17.05 
O dczy t  z W a r s z a w y .  17 20 K o n c e r t  z K ra ­
kowa, 17.50 P ro g r a m  na dzień  nas tęp .  18.00 
O dczyt 18.20 Rozmaitości.  18.40 W ia d o m o ś c i  
sp o r to w e .  18.58 T ra n sm .  z W a rsz a w y .  23.40 
O d cz y t  z K rakow a. 24.00 S k rz y n k a  p o cz to ­
w a  w  ję z y k u  f rancusk im .

ARCHIBALD CLAVERING GTTNTER.

45) P O W IE Ś Ć .

— Chcę się z tobą rozmówić w spra  
wie ważnej— oświadczy! ojciec,

— Chodźmy tedy — odparł  młody 
porucznik i uścisnąwszy rękę  usłużnego 
Denny,  wyszli do sąsiednięgo pokoju.

— Cóżeś telegrafował do lady An- 
ner ley?  — zaczął s tarszy z n iepoko­
jem.

—  Nic takiego,  coby mogło ojca o- 
bejść — brzmiała odpowiedź. —  Miałem 
je j  oddać pakiet .

— Jaki  pakiet?
—  Zdaje mi się, że były w nim pa­

piery,  dokumenty,  ale dobrze nie wiem, 
powierzyła je Errolowi  w Egipcie,  za­
nim został  ranny,  obiecał je  zwrócić, 
gdy oboje wyjdą cało z tej  przygody.  
Potem mnie ten pakiet  powierzono. 
Chciałem go jej oddać do rąk  w P a r y ­
żu... Byłem u niej w hotelu,  ale już 
odjechała do Boulogne.  Dano mi jej  
adres .  Zatelefonowałem więc do niej 
z zapytaniem, co mam robić... Bardzo 
je j  zależało na odzyskaniu tego pa­
kietu.. .

— Zawiera dowody mojej  n iewinno­
ści, a je j  hańby — rzekł  P o t t e r  uro­
czyście.—Proszę  cię oddaj mi go na­
tychmiast .

—  Niepodobna! — zawołał porucznik, 
blednąc.

— Jakto? Odmawiasz mi?
— Przed paru minutami  dostałem 

bilecik od lady Annerley,  w którym 
mnie zaklinała, abym wręczył ten pakiet  
oddawcy. Uczyniłem to.

Czcigodny P o t t e r  wybiegł z pokoju, 
chciał dogonić detektywa,  ale się zmiar­

kował, że nie zna ani drogi,  ani języka.  
Wróci ł więc do syna.

— Musimy jaknajprędzej  zdążać na 
pociąg buloóski —  rzekł  głosem złama­
nym.— Jeżeli  te dokumenty dostaną się 
do je j  rąk,  j es t em człowiekiem zgubio­
nym, a moja niezasłużona sromota spad­
nie na ciebie i na twoją siostrę.

Houston znał dobrze swego ojca i 
również jak Ida nie wątpił  w jego ho­
nor, ani uczciwość. O nic zatem nie py­
tał, aby czasu nie tracić,  przywołał u- 
przej raego Denny.

— Gdzie się wsiada na pociąg, idący 
do Boulogne?— pytał.

— Na dworcu północnym.
— O której  godzinie moglibyśmy 

wyruszyć?
—  Żaraz panu powiem— rzekł  Den­

ny, wyjmując rozkład ko le jowy.— O 11 
minut 5, możesz pan jeszcze zdążyć, 
byłeś chwili nie stracił.  Każę zawołać 
dorożkę.

— Niech panu to Bóg nagrodzi  — 
zawołał s t ary  Pot t er ,  ściskając go za 
rękę  — wyświadczyłeś mi prawdziwie 
przyjacielską  usługę.

Siedząc w dorożce, Pot te rowie  w ta ­
jemniczali  się wzajemnie w szczegóły 
nieznane jednemu lub drugiemu.  Hou­
ston opowiadał ojcu his tor ję  pakietu, 
ukradzionego przez Osmana-Ali w Ale- 
ksandrji ,  odzyskanego nas tępnie  przez 
s ierżanta  i wręczonego jemu, pakietu,  
który  zachował,  czekając sposobności,  
aby go oddać właścicielce do rąk oso­
biście.

Ze swojej zaś s t rony ojciec opowie­
dział Hou8tonowi epizod ze swojej  mło­
dości, b pożyczce, która go skłoniła do 
wyruszeuia w kra je odległe, o swojem 
złudzeuiu co do szlachetnych pobudek 
Jonasza Stevenss,  o jego przes tęps twie,  
o wyroku na E rr o la  i wreszcie o p rze­
wrotności,  z jaką  Sara wyłudziła od 
niego jedyny dowód, uniewinniający go 
od zarzutu i jak  go we własnych jego

oczach zniszczyła.
—  Doznaję takiego wrażenia — m ó ­

wił s tary  P o t t e r  — jakgdyby mi zdjęte 
z oczu przepaskę.  Prawda s tała mi się 
nagle widoczną. Rozumiem wreszcie,  że 
Sara  zaraz po śmierci ojca, tego nędz­
nika Stevensa,  wyruszyła do Egiptu,  
gdyż on na łożu śmierci,  t rapiony wy­
rzutami  sumienia i s trachem,  musiał 
j e j  całą prawdę wyznać i wymóc od niej 
słowo, że przywróci cześć temu, k tóry  
tak długo za jego winy pokutował.  W y ­
ruszyła więc z mocnem postanowieniem 
wyznania wszystkiego Errolowi,  bądź 
ustnie,  bądź piśmiennie,  gdyby nie mo­
gła dotrzeć do niego. Ten pakiet  za­
wiera pewnie je j  spowiedź. W ostatniej  
chwili jednak pożałowała swego posta­
nowienia i prosi ła Karola,  aby jej  p a ­
kiet  zwrócił,  potem sądziła,  że te do ­
kumenty zginęły; dziś, dowiedziawszy 
się, że i stnieją,  zemdlała ze wzruszenia 
bo podobno choruje na serce,  a oprzy­
tomniawszy, wyprawiła emisarjusza,  o- 
biecała mu hojną  nagrodę,  jeśli  te pa­
piery odzyska. Dlaczego? Ta kobieta 
kocha Errola,  nie chce, aby się o jej  
s romocie dowiedział i, jako nieodrodna 
córka swego ejca, nas wszystkich po­
święca, aby siebie ocalić. Ale j a  nie 
dam sie nogami zdeptać,  na ziemię po­
walić. Ten detektyw musi mi oddać pa ­
piery,  które niewinność moją udowod­
nią. Gdyby wpadły w ręce lady Anner  
ley, spali j e  bez chwili wahania,  ojca 
twojego zbezcześci na zawsze.Rozumiesz 
synu?

— Rozumiem — rzekł porucznik z 
wielkiem przygnębieniem,  a spowodo­
wało nietylbo ut ra ta  owych papiorów, 
lecz i ożywionych w głębi serca na ­
dziei. On pragnął  zobaczyć Sarę nietyl - 
ko dla wręczenia  jej  pakietu.  Piękna 
wdowa zrobiła na nim głębokie wraże­
nie.

Widząc jednak  twarz ojca zmienioną 
gniewom, niepokojem i boleścią, zapo­

mniał  o własnych uczuciach, ścisnął t ę  
dłoń poczciwą z serdecznem poczuciem
i postanowieniem niezłomnem.

— Bracket t  nam nie umknie. — o- 
świadczył.

Dojecnali na s tację,  wzięli bilety i 
usadowili się w wagonie, obejrzawszy 
s tarannie cały ich szereg.

— Czy ojciec pewien, że go nie 
było na plat formie? — pytał  Houston 
głosem przyciszonym — jabym go nie 
poznał, bo go widziałem w przelocie.

— Na następnej  stacji  obejrzę wszyst  
kie wagony — odparł  ojciec — musi 
gdzieś być ukryty w tym pociągu. Od­
najdę go, choćby się pod ławkami ukry­
wał. Czy masz przy sobie nabi ty  r e ­
wolwer?

—  Nie, ale widzę, że ojciec ma. 
dwa.

— Czemużeś się -w broń nie zao­
pat rzył? Tyle razy ci mówiłem, żebyś  
nie wychodził  bez rewolweru.  P rzy jdzi e  
nam się może potykać z polioją miej ­
scową... wiesz...

—  Na miłość Boską, niechże ojciec 
będzie os trożnym.  P roszę  pamiętać,  że 
nie je s te śmy w prer jach i że tu nie 
wolno wymierzać sobie samemu spra­
wiedliwości.

Pociąg za trzymał  się w Chant il ly.  
S tary  P o t t e r  wysiadł z wagonu natych­
miast.

— Idę  na śledztwo —  oświadczył po 
cichu — nie dziw się, jeś li  mnie nie 
zobaczysz do przyszłej  stacji,  a może 
nawet  i dłużej.

PoruczniK po odejściu ojca pogrążył  
się w głębokiej  zadumie. Już  i Crei l  
pozostało w tyle,  a s t ary  P o t t e r  się 
nie zjawiał. Zaniepokojony tern Houston,  
wyszedł na pierwszej  stacji,  aby zoba­
czyć, co się dzieje z ojcem, ale go 
nigdzie nie było.

(d. c. n.)
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